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inspektor rybacki (Kraków) 
Zanieczyszczenie górnej części dorzecza Wisły. 


Przy porządkowaniu stosunków w naszem młodem Pań- 
stwie w różnych dziedzinach jego życia, musi również z kolei 
przyjść czas zrobienia porządku w dziedzinie dosłownie za- 
nieczyszczonej i grożącej wskutek tego z dnia na dzień gor- 
szemi następstwami. Mianowicie coraz silniejsze zanieczysz- 
czenia przez niektóre miasta, oraz gałęzie przemysłu wód bie- 
żących czyni niemożliwem korzystanie z jakichkolwiek użyt- 
ków. do jakich wody te, jako publiczne, wszystkim obywatelom 
winny służyć. 4 

Usuniecie tego, godzacego w interes publiczny stanu, stało 
się problemem bezspornym *), ale mimo znakomitej co do tego 
zgodności, dotychczasowe wysiłki nie zdołały się w szerszej 
mierze przenieść z ram papierowych uchwał na teren skutecz- 
nych zarządzeń i czynów. 

Przyczyną zaś tego stanu bynajmniej nie był i nie jest 
brak dobrej woli lub obojętność czynników zainteresowanych 

*) Jako bezsprzeczny pojmuje również ten problem ustawodawstwo 


wszystkich kulturalnych krajów, bezwzględnie zabraniające zanieczyszcza- 
nia rzek. 


Zjazd Hodowców Ryb Stawowych. „Betz, 
MA I гыл тз. БИРЕ 
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w zwalczaniu zanieczyszczeń, lecz tylko trudność znalezienia 
wykonalnych środków zaradczych i rozpoczęcia skutecznej 
akcji. 

Trudności, na jakie tu napotykamy są tem większe, że po- 
szczególne zakłady przemysłowe, od których żądamy założe- 
nia należytych urządzeń, oczyszczających ich wody użytkowe, 
nie przecząc w zasadzie, iż wód publicznych nie należy zanie- 
czyszczać bronią się jednak zazwyczaj gołosłownem twierdze- 
niem, iż właśnie ich odpływy są nieszkodliwe, a ujemne skutki, 
jakie w rzekach obserwujemy, pochodzą skądinąd. 

Dla wyjaśnienia istniejącej w tej dziedzinie na terenie gór- 
nej Wisły sytuacji, podajemy w niniejszym artykule sprawo- 
zdanie z próby ujęcia tego problemu, i zorganizowania szerszej 
akcji na terenie, na którym pracujemy. 

Próbę podjęto w lutym 1929 r. Bezpośrednim bodźcem dla 
podjęcia z naszej strony inicjatywy była ruina, która niewąt- 
pliwie zagrażała gospodarstwu rybnemu na rzekach przez ma- 
sowe wytruwanie ryb. Wogóle jest rzeczą znaną, że płynące 
w wielkich ilościach na powierzchni wody wytrute ryby zwra- 
cają powszechną uwagę i są rzucającym się w oczy znakiem, 
że rzekę zanieczyszczono trującemi substancjami. Tak i w tym 
wypadku ryby odegrały rolę dzwonu alarmowego, gdyż w cią- 
gu lat 1927 i 1928 masowe wytrucia zdziesiątkowały rybostan 
Wisły i spowodowały nader krytyczną sytuację u rybaków 
rzecznych. i 

Jakiekolwiek kroki dla zmiany tego opłakanego stanu rze- 
czy można było przedsięwziąć dopiero po zapewnieniu sobie 
ze strony prof. Gądzikiewicza (Zakład Higjeny U. J.) i prof. 
Spiczakowa (Zakład Ichtjobiologii i Rybactwa U. J.) prze- 
prowadzenia koniecznych tu badań. 

Obywatelskie stanowisko uczonych, którzy ze względu na 
wchodzący tu w grę interes publiczny oświadczyli gotowość 
podjęcia się wspomnianych żmudnych zadań *) umożliwiło nam 
przedsięwzięcie stosownych kroków. 


*) W szczególnie trudnem położeniu znajduje się Zakład Ichtjobio- 
logji i Rybactwa U. J., który pracuje w warunkach urągających dzisiej- 
szym pojeciom o urządzeniu pracowni przyrodniczych. Cały Zakład mie- 
ści się w dwóch malutkich pokoikach, gdzie nietylko niema miejsca na 
ustawienie, ale nawet na przechowanie instrumentarium. Dlatego np. akwa- 
ria muszą być trzymane bez ich używania w piwnicy, a część modeli i in- 
strumentów na strychu, skąd każdorazowo trzeba je znosić. 
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Przedewszystkiem należało ustalić program akcii. Dla 
wypowiedzenia się w tej sprawie zwołaną została na 25 lutega 
1929 roku przez Wojewodę Krakowskiego konferencja, na któ- 
ra zaproszono przedstawicieli Urzędów Wojewódzkich w Kato- 
wicach i Kielcach, profesorów Gadzikiewicza, Siedleckiego 
i Spiczakowa oraz przedstawicieli sfer gospodarskich. Ponad- 
to zaś z Krakowskiego Urzędu Wojewódzkiego wzięli udział 
w konferencji: delegat Dyrekcji Robót Publicznych, oraz Na- 
czelnicy Wydziałów: Administracyjnego, Przemysłowego, Rol- 
nego, Weterynaryjnego i Zdrowia Publicznego. 

Poniżej podajemy w zarysie referat, na powyższej konfe- 
rencji wygłoszony. 

Na początku konferencji nadmieniono, że sytuacja na te- 
renie województw śląskiego, kieleckiego i krakowskiego za- 
graża w swych skutkach coraz bardziej: 1) stanowi sanitar- 
nemu i zdrowiu publicznemu, 2) uniemożliwia ludności w sze- 
regu miejscowości codzienne użytkowanie wody dla: celów go- 
spodarczych, nie mówiąc już o piciu, myciu wzgl. kąpielach, 
3) woda zanieczyszczona w górnym biegu jest często w niż- 
szych częściach niemożliwa do użycia przez inne zakłady prze- 
mysłowe, 4) dla hodowli zwierząt domowych stwarza się fa- 
talne warunki higjeniczne, 5) woda jest niemożliwa do nawa- 
dniania łąk, 6) woda zanieczyszczona niszczy niejednokrotnie 
rolnikom produkcję roślinną na gruntach położonych nad za- 
nieczyszczonemi wodami, 7) najwięcej wreszcie cierpi wskutek 
zanieczyszczeń rybactwo. Produkcja rybna jest niszczona 
wprost w niesłychany sposób i to zarówno w rzekach, jak i za- 
opatrywanych przez nie stawach. 

Powyższe fatalne skutki zanieczyszczeń nie są wyteory- 
tezowane, lecz są przedmiotem licznych składanych przez lu- 
dność do władz zażaleń. 

Największe ogniska zanieczyszczeń w górnej części dorze- 
cza Wisły leżą: 

1) w okolicach Katowic i Królewskiej Huty, 

2) w powiatach Bielsko i Biała, 

3) w powiecie będzińskim. 

a więc przeważnie na terenie województwa śląskiego i kielec- 
kiego, najwięcej zaś szkód w rybactwie wyrządzają te zanie- 
czyszczenia na terenie województwa krakowskiego. 
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Jeżeli wogóle doszło do zanieczyszczeń w tych ogromnych 
rozmiarach, w jakich obecnie istnieją, to stało się to przez 
szczególne położenie górnej części dorzecza Wisły, znajdującej 
się przed wojną: częściowo na terytorjum zaboru pruskiego, 
gdzie nie było specjalnego interesu dła chronienia od zanieczy- 
szczeń wód, wpływających bezpośrednio na terytorium innego 
państwa (Austrji), oraz częściowo na terytorjum zaboru rosyj- 
skiego, gdzie wogóle w tej części kraju fabryki były przyzwy- 
czajone do bezkarnego zatruwania wód. Obecna sytuacja jest 
więc o tyle utrudniona, iż mamy do czynienia ze znaczną ilo- 
ścią zakładów przemysłowych, z których większość przyzwy- 
czaiła się już do patrzenia na wody publiczne, jako na należne 
im drogi odpływowe. I rzeczywiście niektóre potoki i strumie- 
nie naturalne przedstawiają się dzisiaj, jako kamały, w których 
płynie ciecz do wszystkiego podobna, tylko. nie do czystej 
wody. 

Mimo to doprowadzenie tej sprawy do stanu normalnego 
bynajmniej nie przekracza naszych uprawnień i możliwości, 
jak to zresztą wskazują przykłady skądinąd wzięte. 

Jako przykład możemy chociażby przytoczyć Zagłębie 
Ruhry, które było przez przemysł i spływy miejskie w niesły- 
chany sposób zanieczyszczone. Otóż wody publiczne w Zagłę- 
biu Ruhry, które były już podobne do gęstych skoncentrowa- 
nych roztworów, zdołano najzupełniej oczyścić. 

My mamy przed sobą mniejsze zadanie, a ponieważ tech- 
nika oczyszczania, względnie zobojętniania ścieków stoi dziś 
bardzo wysoko, więc nie musimy obawiać się, aby techniczna 
strona zagadnienia mogła tu być nieprzezwyciężoną przeszko- 
dą. Wszelkie ścieki, z jakiemi mamy do czynienia, mogą być 
w sposób dla rybactwa dostateczny oczyszczone i to w grani- 
cach możliwości finansowych danych gałęzi produkcji. 

Mówiąc o tych granicach trzeba pamiętać, że przemysł 
nasz znajduje się obecnie w sytuacji ciężkiej i że nie można go 
obciążać zbyt wysokiemi wymaganiami. 

Podstawy prawne zupełnie wystarczające dla naszej akcji 
daje obowiązująca ustawa wodna z dnia 19 września 1922 г. 
(Dz. Ust. Nr. 102, poz. 936)“. 

Tyle co do informacyjnego wstępu. Odnośnie zaś części 
programowej referatu wspomnimy tu tylko wnioski, wysunięte: 
na najbliższą przyszłość. 
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Wnioski te, (przyiete w formie uchwal przez konfereneje) 
dotyczyły następujących punktów: 

1) rozpoczęcia orjentacyjnych badań zanieczyszczonych 
wód i dostarczenia władzom wodnym podstawy do odpowied- 
nich zarządzeń. 2) Przeprowadzenia orjentacyinej lustracji 
urządzeń oczyszczających ścieki miejskie. 3) Utworzenie mię- 
dzywojewódzkiej komisji dla zwalczania zanieczyszczeń rzek. 

Co do pierwszego punktu, to jest sprawy podjęcia badań — 
jak wspomnieliśmy — stała się ona aktualną na skutek uzyska- 
nia zgody ich prowadzenia przez profesorów Gadzikiewicza 
i Spiczakowa. 

O rozpoczęciu badań można było myśleć już w roku 1929 
dzięki temu, że potrzebne na ten cel kredyty (ochrona rybac- 
twa i zwalczanie zanieczyszczeń) zostały przewidziane w bud- 
żecie Ministerstwa Rolnictwa na rok budżetowy 1929/30. 

Z tego, co powyżej powiedzieliśmy wynika, iż siedzibą ba- 
dań będzie Kraków. Znawcy bowiem, którzy mogą te badania 
prowadzić, oraz pracownie uniwersyteckie, gdzie będzie można 
zbierany material opracowywać, znajdują się w Krakowie. 
Przypuszczamy, że rozciągnięcie stąd badań na teren woje- 
wództw śląskiego i kieleckiego, nie wymaga wobec tego szcze- 
gółowego uzasadnienia. Wskazujemy jeszcze na to, że tyłko 
wtedy dadzą się prześledzić wszystkie stopnie wpływu poszcze- 
gólnych zanieczyszczań w tej naturalnej całości, jaką tworzą 
wody bieżące, jeżeli badania będa spoczywały w iednym ręku. 

Nadmieniamy następnie, że podstawą uciążliwej pracy ba- 
dawczej musi być przeprowadzenie inspekcyj lokalnych i po- 
bieranie przez znawców prób na miejscu. Wyjaśniamy to dla- 
tego, iż nieraz w praktyce zdarza się przesyłanie do analizy 
wód, czy dna prób wziętych, np. przez organa policji, przyczem 
mniemanie o wystarczalności takiej próby do wydania orze- 
czeń jest bardzo rozpowszechnione. Tymczasem żaden znawca 
przedmiotu nie wyda orzeczenia na podstawie próby wziętej 
przez nie-znawcę, oraz bez przeprowadzenia z reguły potrzeb- 
nej wizji lokalnej. 

Głównem zadaniem badań byłoby wykrycie źródeł i ro- 
dzaju zanieczyszczeń, powodowanych przez poszczególne za- 
kłady przemysłowe, a w drugiej linji zorientowanie się co do 
wpływu, jaki na biologję rzek wywierają Ścieki miast. 


106 


Wyniki badań odnoszące sie do zakładów przemysłowycii 
dałyby władzom wodnym podstawę do wydania odpowiednich 
orzeczeń, a w szczególności wzywania, na podstawie obowią- 
zujących przepisów ustawy wodnej, winnych zanieczyszczeń 
do przedkładania, w określonym przez władzę terminie, tech- 
nicznych projektów urządzeń oczyszczających wody użytkowe 
danego zakładu. Projekty te byłyby następnie przedmiotem 
komisyjnych dochodzeń, poczem następowałoby przepisywanie 
przez władzę, poszczególnym zakładom, urządzeń oczyszcza- 
jących, któreby swemu celowi rzeczywiście odpowiadały. 

Ulepszenie zaś dotychczas przez miasta *) używanych sy- 
stemów oczyszczania Ścieków miejskich, wzgl. przejście na in- 
ne systemy jest pracą na daleko większą miarę, niż np. zapro- 
wadzenie urządzenia oczyszczającego w zakładzie przemysło- 
wym i z tego powodu wymaga odpowiednio dłuższego czasu 
i przygotowań. 

Przeprowadzenie lustracji orjentacyjnej na terenie górne- 
go dorzecza Wisły mogłoby dać miastom bardzo сеппе wyty- 
czne, w jakim kierunku mają iść te przygotowania. W związku 
z tem przypominamy, iż w Warszawie istnieje stacja doświad- 
czalna oczyszczania ścieków miejskich (przewyższająca pod 
niektóremi względami nawet podobne stacje w Stanach Zjedno- 
czonych Ameryki Północnej). Jednem z zadań tej stacji jest 
wskazanie i opracowanie dla całej Polski tych z pośród licz- 
nych systemów oczyszczania ścieków miejskich, które dla pol- 
skich warunków okażą się najlepsze. 

Otóż — o ile jest nam wiadomo — stacja ta jest jedyną 
instytucją, któraby mogła podać miastom te podstawowe wy- 
tyczne. 

Właśnie z tego powodu oraz ze względu na to, iż kwestja 
ta wymaga dla właściwego ujęcia daleko idącej specjalizacji 
i jednolitości, wydaje nam się, że omawiana lustracja winna 
być przeprowadzona na terenie dorzecza górnej Wisły (3 wo- 
jew.) w sposób jednolity. 

Dlatego sądzimy, iż byłoby wlasciwen zwrócenie sie 
w swoim czasie o przeprowadzenie takiej lustracji do Minister- 
stwa Spraw Wewnętrznych, któreby mogło po porozumieniu 


*) Jest rzeczą niewątpliwą, że wiekszość miast w sposób wręcz bar- 
barzyński zanieczyszcza obecnie nasze rzeki. 
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się z Ministerstwem Rolnictwa, uwzględnić przy tej akcji obok 
interesów sanitarnych, także interesa rolnicze i rybackie. 

Wreszcie na końcu referatu wygłoszonego na konferencji 
odbytej dnia 25 lutego 1929 roku wysunęliśmy wniosek powo- 
łania przy województwie krakowskiem stałej Komisji dla zwal- 
czamia zanieczyszczań rzek wspólnej dla województwa kielec- 
kiego, śląskiego i krakowskiego. 

W skład tej Komisji wchodziliby z urzędu i z poza urzędu 
przedewszystkiem znawcy najbardziej zainteresowanych czyn- 
ników, a mianowicie: przemysłu, zdrowia publicznego i rybac- 
twa. 

Komisja ta, stanowiąca ciało zbiorowe, w którem czynniki 
administracji ogólnej miałyby kontakt z przedstawicielami na- 
uki i sier gospodarczych: 1) ustaliłaby program dalszej akcji 
wypracowując i dyskutując poszczególne zagadnienia, 2) sta- 
nowiłaby organ doradczy Pana Wojewody, potrzebny ze wzglę- 
du na różnostronność interesów, wchodzących tu w grę, 3) by- 
łaby, jako międzywojewódzka, łącznikiem w tej akcji dla wo- 
jewództwa kieleckiego, krakowskiego i śląskiego. 

Takie były w ogólnym zarysie wytyczne programowe pro- 
jektowane w lutym 1929 r. dla najbliższej przyszłości. Brak 
miejsca nie pozwala nam niestety na przedstawienie przebiegu 
dość interesującej dyskusji, jaka się na omawianej konferencji 
rozwinęła. W każdym razie wynikiem tej konferencji było 
stwierdzenie, jak pilne i potrzebne było rozpoczęcie kroków 
przeciw zanieczyszczaniu rzek i powzięcie uchwał w zupełności 
pokrywających się z wnioskami w referacie podniesionemi. 

Uchwały te zostały w ciągu roku 1929 wykonane w nastę- 
pujący sposób: 

Na utworzenie wspólnej komisji wyrazili swą zgodę wo- 
jewoda kielecki pismem z dnia 12 kwietnia 1929 r. L. Ri. 1.456/2 
i wojewoda śląski pismem z dnia 21 maja 1929 r. L. RP I 390/1. 

Następnie na wniosek wojewody w Krakowie otwarło Mi- 
nisterstwo Rolnictwa reskryptem z dnia 7 października 1929 r. 
Nr. 3232/Z kredyt na koszta wstępnych badań nad zanieczysz- 
czeniem rzek. 

W związku z powyższemi faktami wojewoda w Krakowie 
zrealizował już obecnie projekt utworzenia wspomnianej wspól- 
nej Komisji i reskryptem z dnia 23 października 1929 roku L. 
Rol. 21/Zn powołał ją do życia. 
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Tym samym reskryptem pierwsze posiedzenie Komisji 20- 
stało wyznaczone i odbyło się w Urzędzie Wojewódzkim w 
Krakowie pod przewodnictwem p. wicewojewody Mikosza 
w dniu 9 listopada 1929 roku. 

Na członków Komisji zaproszono delegatów: wojewodów 
śląskiego, kieleckiego, Krajowego Towarzystwa Rybackiego, 
Państwowej Rady Ochrony Przyrody, Dyrekcji Robót Publicz- 
nych, następnie, prof. Gądzikiewicza, prof. Spiczakowa, dr. 
Wróblewskiego (Zdrowie Publiczne) i dr. Matusińskiego (Prze- 
mysł). Z urzędu w skład Komisji wchodzi również inż. Żarne- 
cki, wojewódzki inspektor rybactwa w Krakowie. 

Zaznaczyć należy, że badania nad zanieczyszczeniami są 
już w pełnym toku, prowadzone według programu ułożonego 
na Komisji. 

Badania te będą mogły jednak nadążyć wymaganiom życia 
tylko wtedy, jeżeli utworzony zostanie w ośrodku krakowskim 
proponowany przez prof. Spiczakowa w swoim czasie na kon- 
ferencji w Ministerstwie Rolnictwa — punkt badawczo-roz- 
poznawczy dla badań zanieczyszczeń oraz chorób ryb. 

To też utworzenie tego punktu jest obecnie najpilniejszą 
potrzebą i ma zasadnicze znaczenie dła podjętej akcji usunięcia 
zanieczyszczeń rzek. 


Inż. L. J. MEYLERT. 
Zimowanie ryby kupieckiej i hodowlanej. 


W rybołówstwach o pełnym obiegu hodowlanym, t. į. opie- 
rających się na produkcji ryby kupieckiej z własnego narybku 
i kroczków, sezon rybacki nie kończy się na jesiennych odło- 
wach i spieniężeniu karpi kupieckich. — Po jesiennych odło- 
wach rybak-hodowca wchodzi w nowy okres — zimowej kam- 
panji, ośmielam się powiedzieć, kampanii trudnej, bodaj trud- 
niejszej, niż letnia, zważywszy, że pracować jesteśmy zmuszeni 
w trudniejszych warunkach klimatycznych. Jeżeli zaś weźmie- 
my pod uwagę, że o ile stawy letnie z natury rzeczy odpowia- 
dają choć najelementarniejszym warunkom bytowania ryb, da- 
јас im środowisko odpowiednie, o tyle stawy zimowe, inaczej 
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zimochowy, w wielu wypadkach sa miejscem marnowania ob- 
sady i dorobku kampanji minionej, a wieczną udręką i zgryzota 
hodowcy. 

Zagadnienia racjonalnego zimowania ryby obsadowej i ry- 
by kupieckiej nie można ująć szablonowo w ogólne recepty licz- 
bowe, powiadające, iż tyle i tyle sztuk, takiego i takiego wieku 
lub wagi należy zimować na legendarnym 1 metrze kwadrato- 
wym zimochowu. Hodowcy, którzy doświadczyli na własnej 
skórze skutków ślepego stosowania zalecanych recept, — wie- 
dzą doskonale, że w sprawie pomyślnego przezimowania ту- 
by obsadowej czy kupieckiej niesłychanie ważnym czynnikiem 
jest poznanie miejscowych warunków terenowych, wodnych 
it. p. Znajomości biologji ryby podhosić w artykule niniejszym 
nie widzę potrzeby, gdyż hodowca nie mógłby być hodowcą, 
nie znając przejawów i potrzeb życiowych swego pupila. Je- 
żeli natomiast w licznych gospodarstwach stawowych sprawa 
zimowiska jest prawdziwą klęską, — ową „piętą Achillesa“, — 
przypisać to trzeba temu, iż ci, którzy je zakładali, nie mieli 
pojecia o biologji ryby. Są to arcydzieła albo specjalistów- 
samozwancöw, albo mistrzów, którzy z jednakowym tupetem 
zabierają się do drenowania, do nawodniania, osuszania, budo- 
wania dróg i t. p. wyczynów, jak i do... „budowy stawów ryb- 
nych“! 

Niejednokrotnie miałem już możność podnosić na konfe- 
rencjach i w artykułach pomieszanie pojęć zimochowów i ma- 
gazynów rybnych. 

Zazwyczaj przyjęte jest uważać te dwa terminy za syno- 
nim, określający ten sam wodozbiór sztuczny, służący do zi- 
mowania karpi. Jeżeli to pomieszanie pojęć dopuszczalne być 
może u hodowcöw-praktyköw, to w każdym razie jest błędem 
nie do wybaczenia i wprost haniebnym u tych, którzy podejmu- 
ją się projektowania i urządzania rybołówstw karpiówych! 
Pierwsi szkodzą tylko sobie, najwyżej idei, — drudzy zaś, to 
pasorzyty, bytujące na ludzkiej nieświadomości. 

Mówiąc językiem rolnika, magazyn — to worek, w który 
na krótki czas, przejściowo zsypujemy ziarno po omlocie. Zi- 
mochów natomiast — to obszerny Śpichlerz, w którym pieczo- 
łowicie ochraniamy przed szkodnikami i niekorzystnemi wpły- 
wami czynników atmosferycznych cenne płody aż do chwili 
pomyślnego spieniężenia, lub do ponownego powierzenia ich 
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glebie dla wzrostu i plonowania. Podobnież rozumując w dal- 
szym ciągu, dochodzimy łacno do wniosku, że nieco inaczej 
traktować będziemy płody, które wkrótce zostaną spieniężone 
jako pasza, środki żywnościowe lub surowce przemysłowe, 
a inaczej te, które posłużą w następnej kampanji jako siew. 
W tym bowiem wypadku chodzi nam o to, by materjał, który 
w nowej kampanji ma dać plon, przechował się przez zimę jak 
najlepiej, by doczekał okresu wiosennego, okresu siewu, w naj- 
lepszej kondycji — bez wiełkich strat, w pierwszorzędnym sta- 
nie zdrowia. Jeżeli zaś mowa o produkcie kupieckim (w danym 
wypadku o rybie), to po za dążeniem do osiągnięcia możliwie 
małych strat na wadze i w sztukach, całą troską naszą winno 
być dostarczenie na rynek towaru zdrowego, o pięknym wy- 
glądzie, gdyż tylko taki osiągnąć może ceny należycie wy- 
sokie. 

Oczywista, że wymagania postawione wyżej, nieosiągalne 
są dla rybołówstw, posiadających wadliwe magazyny i zimo- 
chowy. 

Nie będę daleki od prawdy, twierdząc, że duża ilość na- 
szych rybołówstw karpiowych; dawniej budowanych, a co 
gorsza, budowanych świeżo, nie odpowiada najelementarniej- 
szym wymogom racjonałnego zimowania ryby obsadowej i ry- 
by kupieckiej. Być może, iż braki owe w rybołówstwach sta- 
rych kłaść należy na karb innych metod hodowlanych, w czasie, 
kiedy owe warsztaty powstawały; dziś jednak, gdy nie do po- 
myślenia jest prowadzenie wielu rybołówstw bez dokarmiania, 
nawożenia i t. p. zabiegów podniesienia produkcji, — stosowa- 
nie obsady „dwóch-trzech kóp na morge“ należy uważać za 
anachronizm, za legendę! Dziś więc ci, którzy budują nowe ry- 
bołówstwa, kierując się dawnemi wzorami, popełniają zasadni- 
czy błąd, gdyż zgóry uniemożliwiają należyte wyzyskanie te- 
renów. 

Przechodząc do sposobu użytkowania zimochowów i ma- 
gazynów, zgóry uświadomić sobie musi każdy hodowca, na co 
przeznaczyć może zimochów, a na co magazyn. Zimochów 
więc, to taki staw, jaki używamy latem tylko o dobrym, zdro- 
wym dnie, staw, który daje się doskonale osuszać, uprawiać 
rolniczo, a przytem ma zapewniony dopływ Świeżej i zdrowej 
wody nawet w czasie tęgich mrozów. Staw taki musi przytem 
posiadać również partje o głębokości nie mniejszej 1'/, metra 
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i wówczas nadaje się on znakomicie do zimowania obsady, t. j. 
narybku i kroczków. 

Magazyn natomiast, to zazwyczaj sadzawka kopana, cha- 
rakteryzuje się w większości wypadków brakiem miejsc płyt- 
kich, małemi rozmiarami, bogatym przepływem wody, jałowem 
dnem (wobec wykopania i usunięcia warstwy rodzajnej) i słu- 
żyć winien do zimowania tylko ryby starszej, silnej, odpornej 
na pasorzyty skórne i skrzelowe, które na przedwiośniu i wcze- 
sną wiosną czynią często niesłychane spustoszenia wśród ryb 
zimujących w mylnie zrozumianych i użytych magazynach. 
W magazynie zatem pomieścić może hodowca rybę kupiecką, 
rozpłodniki, selekty, ewentuąlnie silniejsze kroczki, w ostatnim 
jednak wypadku zwrócić winien baczną uwagę, by kroczki owe 
nie były zbyt wcześnie na jesieni magazynowane, gdy jeszcze 
panują ciepła i ryba nie straciła zdolności pobierania pokarmu. 

Pod terminem „zdrowe dno“ rozumieć należy dno mine- 
ralne, dobrze osuszające się, bez grubych pokładów szlamu *), 
krótko mówiąc — dno słodkie. Dna o charakterze bardzo prze- 
puszczalnym, aczkolwiek zdrowe w swym typie, są też niezbyt 
pożądene w zimochowach i magazynach. Sprawę tę omówię 
poniżej przy rozpatrywaniu zagadnienia wody. Moment moż- 
ności uprawy rolniczej dna zimochowu jest czynnikiem nie- 
zmiernej wartości, gdyż zapewnia z jednej strony dobre prze- 
wietrzenie i odkwaszenie podłoża, a więc znakomicie poprawia 
warunki sanitarne, z drugiej zaś strony — gwarantuje dużą 
żyzność. Zdać sobie sprawę ze znaczenia żyzności zimocho- 
wu — można dopiero, zastanawiając się, jakie koleje przechodzi 
narybek w pierwszym lecie swego życia. Największą bodaj 
troską rybaka-hodowcy przy wychowie własnego narybku jest 
dostarczanie mu od najwcześniejszych chwil życia jak najwięk- 
szych ilości i najlepszej jakości pokarmu; stąd uprawa troskli- 
wa, nawożenie i obsiew przepustek i przesadek, szczepienie 
planktonu i t. p. zabiegi, których rezultatem jest, że karpiki 
wprost pływają w pokarmie; pokarm ten pochłaniają dosło- 
wnie bez trudu specjalnego szukania, apetyt mają doskonały 


*) Co do szlamu na dnie zimowiska to zdania hodowców są podzie- 
lone. Niektórzy hodowcy-praktycy utrzymują, że warstwa szłamu w zimo- 
wisku nie szkodzi, a nawet w niektórych wypadkach ułatwia zimowanie: 
ryb. Redakcja. 
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io ile nie trapią ich pasorzyty, rosną znakomicie. Przychodzi 
jesień — czas dla rybaka stawowego gorączkowej pracy. Wcze- 
sne, październikowe przymrozki, trafiajace się u nas zazwyczaj 
już w połowie października, wyprowadzają częstokroć bardziej 
nerwowych rybaków z równowagi — stąd pośpiech w odłapy- 
waniu przesadek i umieszczanie narybku, który jest jeszcze 
w pełni sił żywotnych i apetytu, w zimochowach lub— co gor- 
sze — w magazynach. Zimochów, a więc staw o partiach płyt- 
kich, żyzny, bogaty w pokanm naturalny, dostarcza narybkowi 
w dni ciepłe i słoneczne odpowiedniego żerowiska; karpiki za- 
spokoić mogą głód, nie tracą sił, a nawet zdarzają się wypad- 
ki, że narybek w czasie długiej i ciepłej jesieni w dobrym i ży- 
znym zimochowie przybiera na wadze. Analogiczne stosunki 
panują i wczesną wiosną: jeszcze po powierzchni zimochowu 
pływają kawały lodu, a karpiki wygłodzone długotrwałym 
i przymusowym postem, zaczynają snuć się po brzegach, wy- 
chodzą gromadnie na płytkie miejsca w poszukiwaniu żeru. 
Oczywista, że magazyn nie jest w stanie dostarczyć należytej 
ilości pokarmu, a rybki, wycieńczone zima, podlegają łatwo pa- 
sorzytom, które potrafią je w ciągu dni niewielu zniszczyć zna- 
komicie. 

Jak w każdej z licznych dziedzin wiedzy rolniczej, tak 
iw hodowli karpi i ryb stawowych, ewolucje są na porządku 
dziennym. Prace naukowe, spostrzeżenia praktyków, doświad- 
czalnictwo rybackie stale przynoszą ciekawe i cenne wskazów- 
ki, które powodują nieraz daleko idące zmiany w metodyce ho- 
dowlanej. Wspomnę tu mimochodem sprawę dokładnego (zupel- 
nego osuszania stawów na zimę i sprawę pobierania pokarmu 
przez karpie w zależności od temperatury wody. Co do pierw- 
szego zagadnienia—przy traktowaniu o zimochowach jest ono 
nieaktualne o tyle, że zimochów przez zimę jest stale zalany, 
w lecie natomiast wymaga jak najstaranniejszego osuszenia 
i przewietrzenia dna; drugie zaś zagadnienie wymaga dokład- 
nego zbadania i rewizji dotychczasowych pojęć. Tem nie- 
mniej już teraz powiedzieć można, że temperatura minimalna 
środowiska wodnego, przy której karp pobiera i trawić może 
pokarın, leży w niższych granicach, niż dotychczas sądzono, 
a w każdym razie odnosi się to do narybku. 

Przechodząc do rozpatrzenia sprawy wodnej zimochowów 
i magazynów, stwierdzić należy, że oba typy stawów — co do 
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jakości wody — mają jednakowe wymagania. Tylko woda czy- 
sta, bez domieszek organicznych, gazów trujących i związków 
mineralnych poza normalnie znajdującemi się w niej, daje rę- 
koimie stworzenia zdrowego środowiska dla zimujących ryb. 

Zasadniczo zimochowy i magazyny wymagają wody prze- 
pływowej, t. z. tego, by woda w nich stale podlegała zmianie ;. 
co osiągane jest przez odpowiednie uregulowanie wzajemne do- 
pływu i odpływu. Zgóry przyjąć trzeba, iż przepływ wody 
w magazynach, w których z reguły jest silne zagęszczenie ryb, 
odbywa się w szybszym tempie, aniżeli w zimochowach. Acz- 
kolwiek od$wiezanie wody tak w magazynach, jak w zimocho- 
wach, jest nieodzowne ze względu wentylacji środowiska pod 
lodem, to jednak musi być ono pod baczną kontrolą. Zbyt obfite 
przepuszczanie wody nietylko, że nie będzie pożyteczne, ale 
wręcz szkodliwe dla zimowanych karpi. W pierwszym rzędzie 
powstawać mogą w magazynach lub zimochowach silne prądy, 
które skutkiem mechanicznego działania nie dadzą możności. 
rybom ułożyć się do zimowego snu z nastaniem mrozów. Ryba 
będzie wciąż w ruchu, przeciwstawiając się instynktownie pra- 
dowi, co ją doprowadza do stałej utraty sił, chudnięcia i osła- 
bienia oraz w końcu do „wędrówki na kratę“. Dalszym etapem. 
niebezpiecznym zbytniego przepływu wody, który nawet — 
zwłaszcza w dużych zimochowach — na razie może być niedo- 
strzegalny, jako nie wywołujący niebezpiecznych prądów — 
jest moment przechłodzenia środowiska. Zjawisko to niesiy- 
chanie ważne dla hodowców, zgubne w nastepstwach, niestety, 
bardzo często jest niedoceniane i lekceważone albo przez nie- 
świadomość, albo przez niedbalstwo. Karpie przy spadku tem- 
peratury otaczającej wody poniżej 3° C. stają się bezwładne, 
tracą zdolność orjentacji położenia ciała i są bezwolnie unoszo- 
ne przez lada jaki prąd. Wynikiem zaś tego jest rozproszenie 
z.legowisk zimowych, przymarzanie do lodu, dążenie na kratę, 
odziębienie skóry, prowadzące ido zaatakowania ryby przez 
złośliwe pasorzyty, wycieńczenie i stopniowe, ale stałe $niecie 
obsady, napozór zdrowej i w doskonałym nawet zimochowie. 

Wogóle stwierdzić muszę, że moment przechłodzenia wo- 
dy w magazynach i zimochowach rzadko kiedy brany jest przez 
hodowców-praktyków pod uwagę, ю czem miałem możność 
przekonać się naocznie wielekroć w czasie mojej praktyki in- 
spekcyjnej. Przytoczę tu fakt z przed dwuch lat, kiedy to za- 
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alarmowany zostałem przez jedno z rybołówstw karpiowych 
w styczniu po okresie kilkodniowej gwałtownej odwilży i topnie- 
niu obfitszych opadów Śniegu. Rybołówstwo to znałem już od 
dawna i byłem w niem w czasie puszczania obsady na zimowi- 
sko. Zimochów wzorowy i wzorowo utrzymany (od wiosny 
do jesieni stał sucho, dając dwa sprzęty wyśmienitego siana), 
wielkości około 2!/, ha, na jesieni dostał normalną dawkę wap- 
na palonego. Dno wybitnie przepuszczaine, wysoko położone 
ponad lustro wody rzeczki, a więc wysięki bardzo obfite. Do- 
pływ wody zasilającej przez dlugi doprowadzalnik, mało wgłę- 
biony w teren, narażony zatem na silną utratę ciepła w czasie 
mrozów; woda z doprowadzalnika spadała do stawu z wysoko- 
ści 1 m. szeroką strugą. 

Przyjechałem już po nastaniu nowych, kilkostopniowych 
mrozów, przyczem właściciel, sądząc, że przyczyną powstania 
i błądzenia narybku jest brak tlenu, urządził pod rynną dopły- 
wową kaskadę z dużych kamieni. Znalazłem na zimochowie 
następujący stan rzeczy: lód grubości do 40 cm., w stanie do- 
brei przejrzystości, pokrywa świeżego Śniegu nikła, w dużej 
części zwiana przez silny wiatr, pogoda słoneczna i wietrzna; 
przeręble w dostatecznej ilości, przepływ wody obfity; pod 
przejrzystą warstwą lodu widać było snujące się ospale karpi- 
ki, zwłaszcza w miejscach płytkich, odległych od głównego 
nurtu przepływającej wody, a oprócz tego dość liczne poprzy- 
marzane sztuki śnięte. Z kraty mnicha odpływowego rybak 
kilka razy na dobę zdejmował po 2 — 5 sztuk odrętwiałych, 
z charakterystycznemi białawemi jakby nalotami na skórze. 
Staranne badania drobnowidzowe, przeprowadzone na kilkuna- 
stu żywych i tyluż martwych karpikach nie wykazały żadnych 
pasorzytów skórnych lub skrzelowych; narybek omawiany 
był przezemnie przed zimowiskiem badany i kąpany w celach 
profilaktycznych; wyrośnięty bardzo dobrze waga sztuki 30 — 
75 gr., kondycja na jesieni doskonała. Po rozpatrzeniu się do- 
kładnem w sytuacji i zbadaniu warunków wodnych poprzedza- 
jących powstanie narybku, doszedłem do przekonania, że przy- 
czyna zaniepokojenia obsady niewątpliwie było przechłodzenie 
wody. Po pierwszym okresie silnych mrozów, w czasie które- 
go dopływ wody na zimochów uległ zahamowaniu, po nastaniu 
odwilży, puszczono odrazu dużo wody z topniejącego gwałto- 
wnie śniegu, a więc wody zimnej i ubogiej w tlen. Skutkiem 
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wielkiej przepuszczalności dna ubytek wody dennej, а więc 
najcieplejszej, był stale duży wprost przez dno. Po raptownem 
zwiększeniu przepływu świeżej, zimnej wody temperatura Śro- 
dowiska zimującej obsady nagle spadła poniżej normy, a w re- 
zultacie nastąpiło ruszenie się obsady, instynktowne poszuki- 
wanie partyj zaciszniejszych — płytkich, stąd zaś oziębienie 
naskórka, przymarzanie do lodu i bezwolna wędrówka na kra- 
tę. Po przedsięwzięciu Środków: zaradczych, w danym wy- 
padku redukujących się do zmniejszenia dopływu Świeżej wo- 
dy, w granicach uzupełnienia strat skutkiem przesiąków i usta- 
lenia minimalnego odpływu przez mnich spustowy, narybek 
uspokoił się i przetrwał do. wiosny, aczkolwiek strata stwier- 
dzona w czasie obsadzania wynosiła około 20%, a więc bardzo 
dużo, zważywszy na doskonały charakter zimochowu i jakość 
zimowanej obsady. W roku następnym narybek w tymże zimo- 
chowie przezimował już pomyślnie, ale na sprawę wody zwra- 
cano baczną uwagę. 

Zagadnienie wodne przy zimochowach jest niesłychanie 
ważne i do niedawna rozpatrywane jednostronnie, z punktu, że 
tak powiem, „tlenowego“, to znaczy, że starano się jeno o do- 
starczenie zimowanej obsadzie jak najwięcej tlenu i w większo- 
Sci wypadków moment „powstania“ obsady interpretowano bra- 
kiem tlenu — „przyducha“. Na podstawie długich obserwacyj 
doszedłem do wniosku, że dopiero co zacytowane ujmowanie 
zagadnienia, jest z gruntu fałszywe: częstokroć spotykałem się 
z wypadkami, że narybek w warunkach tlenowych napozór nie- 
korzystnych, bo w zimochowach na wodzie źródlanej, ewentu- 
alnie z minimalnym dopływem wody, zimował bez zarzutu, 
gdyż miał zapewnione optimum warunków cieplnych. Prze- 
konany jestem, że w większości wypadków przyczyną złego 
zimowania obsady, zwłaszcza narybku, jest zła (zbyt niska) 
temperatura Środowiska, powodująca rozmaite zaburzenia w 
organizmie karpi, ich schorzenie i Śnięcie. Na powyższe zwra- 
cał uwagę praktyków prof. dr. Fr. Staff przed niedawnym cza- 
sem, popierając swe wywody wynikami badań. 

Daleki jestem jednak od twierdzenia, że sprawa dostarcze- 
nia zimowanej obsadzie dostatecznej ilości tlenu do oddycha- 
nia jest sprawą błahą, sprawą, nad którą łacno możemy przejść 
do porządku. Mam jednak wrażenie, iż wszelkie mechaniczne 
zabiegi ze strony hodowcy dla wzbogacenia wody w powietrze 
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są nietylko zbyteczne, ale częstokroć szkodliwe. Weźmy pod 
uwagę dwa wypadki: 1) intensywne przebijanie przerębli, 
wzimożone zwłaszcza z nastaniem tęższych mrozów, kiedy to 
gorliwi rybacy z mozołem wyrąbują nowe okna w kilkunasto- 
centymetrowym lodzie; 2) stosowanie idoprowadzania wody 
do zimochowów z góry, t. i. wodospadem, częstokroć dla lep- 
szego nasycenia tlenem, rozbijając jednolitą początkową stru- 
се wody na liczne pasemka o. sztuczne kaskady z kamieni lub 
t. p. urządzenia. Jest to ślepe stosowanie metod z hodowli 
pstrągów do hodowli karpi. Jak się zaś czują karpie w warun- 
kach naturalnych pstrągowych, a pstrągi w warunkach natu- 
ralnych karpiowych — rozwodzić się nie widzę potrzeby! 
W wypadku pierwszym czynnik bardzo ważny dia zimującej 
obsady, czynnik spokoju -— pomijany jest zupełnie. A wszak 
przebijanie grubej powłoki lodowej przy pomocy siekier i bo- 
saków z towarzyszeniem licznych przytupywań „dla rozgrzew- 
ki* przyczynić się nie może do zachowania ryb śpiących w spo- 
koju i bezruchu; karpie dążą instynktownie do miejsc zacisz- 
niejszych — płytkich, jako skrupulatnie omijanych w rąbaniu 
przerębli. W tych zaś miejscach spokojnych grozi karpiom 
odrętwienie, utrata orjentacji i przymarznięcie do lodu. 

W drugim natomiast wypadku zapominany jest zupełnie 
moment, że woda, spadając z doprowadzalnika, ochładza się 
przy zetknięciu z zimnem powietrzem, co potęgujemy jeszcze 
rozmyślnie, rozbijając pojedyńczą strugę na liczne pasemka, 
a więc zwiększając znakomicie powierzchnię promieniowania 
ciepła własnego spadającej wody. I tam i tu niedźwiedzia przy- 
sluga! 

Trzeba pamiętać jednakże, że sama przyroda daje hodow- 
cy-rybakowi znakomite i niezawodne źródło tlenu dla przewie- 
trzania wody w zimochowach i magazynach. Tym źródłem są 
wodorosty zieleniowe (mowa o wodorostach drobnowidzo- 
wych), które pod ożywczem działaniem promieni słonecznych 
stale wydzielaja tlen. Ilości tlenu, stąd pochodzące, są niepo- 
miernie większe i użyteczniejsze, niż te, które pochodzą z at- 
mosfery drogą przez przeręble. Niesłychanie więc ważnem 
jest dostarczenie owym wodorostom zieleniowym optimum wa- 
runków do życia — światła, słońca! W ciemności, pod lodem 
i śniegiem, wodorosty zieleniowe. nietylko, że nie wydzielają 
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tlenu, ale zamierają, gniją, zakażając wodę dwutlenkiem wę- 
gla, siarkowodorem, metanem i t. p. 

Stąd niezmiernie ważna wskazówka dla rybaków, aby na 
zimochowach i magazynach zgarniali śnieg pasami aż do czy- 
stego lodu; jeżeli zaś lód dostanie powierzchnię krupkowatą ja- 
ko wynik padania śniegu podczas odwilży lub na warstwę wody, 
która wystąpiła na powierzchnię lodu, — warstewkę nieprze- 
zroczystą należy zeskrobać, co nie jest ani kosztowne ani żmu- 
dne. Pasy dwumetrowej szerokości znakomicie przyczynią się 
do należytego naświetlenia wody pod lodem — do wzmożenia 
funkcji tlenotwórczej glonów. : 

Doniedawna aktualnem było zagadnienie, jakiego typu 
mnich spustowy używać dla zimochowów. Opierając się je- 
dynie na przesłankach tlenowych, t. zn. na dostarczeniu zimu- 
jącej obsadzie możliwie najlepszych warunków do oddycha- 
nia. teoretycy i liczni praktycy twierdzili, że najodpowiedniej- 
szym typem mnicha dla zimochowu będzie t. zw. „mnich po- 
dwöiny“, biorący wodę z dna zimochowu. Jednakże zastoso- 
wanie nawet takich mnichów w zimochowach, wadliwie zimu- 
iących karpie, nie doprowadziło do pożądanych rezultatów. 
Dopiero zwrócenie uwagi na stosunki cieplne, panujące w wo- 
dzie pod lodem i na zachowanie się organizmu karpi w niskich 
temperaturach, dało pewne wyjiasnienia w ważnej sprawie zi- 
mowania obsady. To też dziś już nie stosujemy, poza wyiątko- 
wemi wypadkami, w zimochowach mnichów podwójnych, czer- 
piących wodę z dna zimochowu, albowiem woda ta jest naj- 
cieplejsza i najodpowiedniejsza do bytowania karpi. 

Pozostaje jeszcze do omówienia sprawa warunków komu- 
nikacyjnych dla zimochowów. Łatwy dostęp, tak pieszy, jak 
i dla wozów, przy wyborze miejsca pod zimochowy jest też 
ważnym czynnikiem, który przy projektowaniu gospodarstw 
stawowych winniśmy dokładnie przemyśleć. Zimochowy, od- 
dalone od zabudowań i osiedla rybaka, trudne są do dozoru 
i do należytej regulacji dopływu wody. Odległe zaś od stawów 
letnich i narybkowych wywołują konieczność dwukrotnego (al- 
bo i trzykrotnego, jeżeli chodzi o kroczki) transportu na dal- 
sze odległości, co zwiększa oczywiście koszty produkcji, oraz 
naraża obsadę na większe niebezpieczeństwo. Bliskość ludnych 
wsi też jest niepożądana ze względu na plagę dziatwy, która 
w zimie czynić będzie formalne najścia w celach ślizgawki i za- 

Przegląd Rybacki Nr. 3 2 
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bawy. Na zimochowach panować winien spokój; ślizgawka, 
branie lodu do lodowni, pranie w przereblach i t. p. uzytkowa- 
nia poboczne są bezwzględnie niepożądane i niedopuszczalne. 
Magazyny zaś wymagają łatwego dostępu w każdej porze roku 
i przy każdej pogodzie. 

Bezwątpienia czytelnik będzie szukał w niniejszych uwa- 
gach ścisłych recept, normujących obgadę, inaczej „pojem- 
ność“ zimochowów. Niestety, ani teorja, ani praktyka nie są 
w możności przewidzieć wszelkich warunków lokalnych każ- 
dego rybołówstwa. W obliczeniu obsady zimochowu winien ho- 
dowca. zwracać uwagę na czynniki, o których miałem możność 
pisać powyżej, oraz na stan samej obsady na jesieni (zdrowot- 
ność, wyrośnięcie). Jak różne poglądy panują w tej sprawie, 
świadczy fakt, że jedni stosują obsadę zimochowów przy na- 
rybku w stosunku 10 szt. na 1 m*, inni zaś 20 do 49 sztuk na 
1 m’. Bezwątpienia w danym wypadku brane być muszą pod 
uwagę wielkość narybku (waga), stan odżywienia, zdrowot- 
ność, żyzność stawu i t. p. 

Bezpośrednio ze sprawą zimowania związane jest zaga- 
dnienie, jak należy postępować z zimochowem w czasie lata. 
Czy trzymać go na sucho, czy też zużytkować i w jaki sposób? 
Trzymanie zimochowu na sucho przez cały okres od wiosny 
do jesieni, aczkolwiek dające gwarancję dobrego wypoczynku 
i przewietrzenia, uważać należy za wysoce ekstensywne. Jeżeli 
bowiem przyjmujemy, iż pod zimochów przeznaczamy staw 
o warunkach, wyżej obszernie omówionych, to narażeni bę- 
dziemy, że staw ten nie będzie brał czynnego udziału w pro- 
dukcji. Na ten wypadek żadne rybołówstwo intensywne po- 
zwolić sobie nie może. Naiwłaściwszym sposobem wyzyskania 
żyzności stawu-zimochowu będzie użycie go, jako drugiej prze- 
sadki. W tym celu po wiosennym odłowie należy go doskonale 
osuszyć, zwapnować (wapno palone lub kamień wapienny mie- 
lony — zależnie od charakteru dna), uprawić rolniczo, zalać 
i obsadzić narybkiem z pierwszej przesadki; narybek ten zna- 
komicie wyzyska siłę produkcyjną danego stawu. Niektórzy 
hodowcy zalecają nie odłapywać już przed zimą tego stawu, 
a ewentualnie zagęścić tylko obsadę na zimę, o ile prócz tego 
jest narybek jeszcze w innych stawach. Tłumaczą zwolennicy 
powyższej metody swe postępowanie chęcią jak najmniejszego 
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meczenia i obrażania narybku przed zimowiskiem. Bezwatpie- 
nia, w pogładzie zacytowanym dużo jest słuszności; nie mniej 
jednak jest i pewne ryzyko, pewna niepewność, ile narybku ma 
się do dyspozycii na przyszłą kampanię, a prócz tego odpada 
możność stosowania w razie potrzeby kąpieli profilaktycznych 
i ewentualnie przewietrzenia i zdezynfekowania dna przed sa- 
mem zimowaniem. 

W streszczeniu rzec można, że przy obecnych metodach 
hodowli stawowej karpia, dążących do јак najintensywniejszego. 
wyzyskania terenów stawowych, które wymagają do urucho- 
mienia (obsady) wielkich ilości narybku i kroczków — z je- 
dnej strony, z drugiej zaś dają, jako materjał końcowy, duże 
ilości ryby kupieckiej, sprawa magazynów i zimochowów nie 
może być pod żadnym pozorem traktowana „antiquo modo“. 
Rybołówstwa stare muszą poddać urządzenia swoje modyfi- 
kacjem, rybołówstwa zaś nowe nie powinny powstawać na 
wzór dawnych. Ślepa rutyna, bezkrytyczne naśladownictwo 
stworzy warsztaty złe, kosztowne, nieprzystosowane do dzi- 
siejszych warunków masowej hodowli karpia. 

Ryba obsadowa (narybek, kroczki), trudna i droga do zdo- 
bycia, winna być zimowana w stawach-zimochowach; ryba zaś 
kupiecka i rozplodniki (tarlaki) — w magazynach. Zimowanie 
ryby kupieckiej w małych magazynach, zwłaszcza z urządze- 
niem dowolnego odłapywania pod lodem (rusztowania) po- 
zwoli hodowcy wyzyskiwać odpowiednio konjunktury, uwal- 
niając go od musu zbywania ryb na jesieni, kiedy rynek bywa 
przesycony, a ceny odpowiednio niskie. 

Po napisaniu powyższych uwag miałem możność stykać 
się z obsadą dużego i renomowanego rybołówstwa. Wszyscy 
hodowcy-karpiarze aż nazbyt mają iw pamięci zeszłoroczna 
zimę z katostrofalnemi skutkami w większości rybołówstw kar- 
piowych. Wspomniane rybołówstwo zimowało większą ilość na- 
rybku i kroczków ; częściowo w magazynach, częściowo w sta- 
wach-zimochowach. W magazynach strata w narybku wyniosła 
63%, w kroczkach 31% ; w zimochowach zaś dla narybku 18°. 
dla kroczków 25%. Wyjątkowo duża strata kroczków (stosun- 
kowo do narybku) w zimochowie jest wynikiem, jak sądzę, 
przechłodzenia: zimochöw narybkowy ma dno ciężkie, glini':- 
ste, zimochöw natomiast kroczkowy dno piaszczyste, bardzo 
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przepuszczalne. Wyniki, zacytowane dopiero co, sa niekorzyst- 
ne; zestawiwszy jednak je z tem, co się stało w większości ry- 
bołówstw karpiowych tak w Polsce, jak w Niemczech i Czecho- 
słowacji, stwierdzić muszę, że kampania minionej zimy dła 
omawianego warsztatu była pomyślna i udatna. 


PORADY RYBACKIE. 


Wskazówki na luty. 


Kto nie pomyślał dotychczas o ułożeniu preliminarza obsady i żywie- 
nia ryb na nadchodzący sezon, winien korzystać z wolnego czasu i opra- 
cować dokładnie posiadane dane cyfrowe. Dokładne rozejrzenie się w cyf- 
rach, uzyskanych w ubiegłym sezonie rezultatów i dokładna ich analiza 
da hodowcy możność ułożenia racjonalnej obsady i ustrzeże od popełnio- 
nych błędów. 

Na stawach opadowych czas już odmiałować mnichy i zbierać wodę. 
Wprawdzie należy się jeszcze spodziewać większych opadów, ale 
powinny one zastać stawy gotowe na przyjęcie wody. Wobec katastrofal- 
nej, jak dotychczas suszy nie wolno nam będzie zmarnować ani kropli 
wody. Przy zakładaniu odmiałów pamiętać powinniśmy, że odmiał po- 
winien tylko zabezpieczać mnich aby woda pod niego się nie dostała. Je- 
żeli chodzi o szczelność mnicha to najlepiej uszczelniać szpary nawozem 
stajennym na wodzie. Z powyższych przyczyn unikamy zbyt wysoko sy- 
panych odmiałów, wystarczy odmial na 3—4 spodnie deski (zastawki). 
Obsypywanie całego mnicha do samej góry jest celowe przy nowych mni- 
chach, jeszcze niewypróbowanych i dostatecznie nie uleżałych w grobli. 

Luty to czas zrobienia dokładnego przeglądu narzędzi i statków ry- 
backich i skompletowania ich. Przewidujący hodowca zawsze poleci ryba- 
kom przygotowanie narzędzi w większej aniżeli potrzeba do użytku ilości, 
pamiętając, że najwięcej czasu zawsze się traci na reperowanie narzędzi 
podczas roboty. 

Do codziennych zajęć hodowcy należy wizyta na zimowiskach i bacz- 
na obserwacja zachowania się ryb. Jeżeli narybek zaczyna się pojawiać 
na kracie albo widać go, że chodzi masowo i ciało ma pokryte niebieska- 
wym nalotem, należy go zbadać pod mikroskopem czy nie rozwijają się 
jakie pasożyty. Mamy tak łagodną zimę, że możnaby w razie potrzeby 
ryzykować kąpiel masową, ratując obsadę, która w przeciwnym wypadki 
zmarnieje. Również odpowiednie regulowanie dopływu wody na zimocho- 
wy winno być stałą troską hodowcy. 

J. R. 
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Wylęgarnie pstrągowe naogół podzielić można na dwa typy — za- 
silane wodą ze źródeł i zasilane wodą ze strumieni lub stawów. Tempera- 
tura wody pierwszych odznacza się stałością w granicach paru stopni 
i wynosi zależnie od temperatury powietrza oraz odległości zakładu od 
źródła od 2 — 6° С. Wpływa to nader dodatnio na rozwój ikry, przebieg 
którego odznacza się równomiernością. Uiemnemi czynnikami sa: male 
stosunkowo natlenienie wody źródlanej oraz zbyt wysoka, powodująca 
przedwczesny wylęg temperatura wody. W wylegarniach takich ikra ocz- 
kuje zwykle w pierwszej połowie stycznia, a już w początku lutego roz- 
poczyna się wyleg. Zapobiec temu można przez stosowanie chłodnic, które 
utrzymują temperaturę wody na potrzebnym niskim poziomie, natlenienie 
zaś można uzyskać urządzając kaskady w donośniku lub stosując inże- 
ktory. Wylęgarnie drugiego typu (przeważnie górskie) odznaczają się du- 
żemi wahaniami teniperatury wody. W pierwszym okresie temperatura 
jest bardzo wysoka — sięga kilkunastu stopni (15—16° C.), następnie zaś 
z nastaniem mrozów spada gwałtownie i utrzymuje się na poziomie I—2° С. 

W takich wylęgarniach ikra pierwszy okres swego rozwoju przechodzi 
w tempie bardzo przyśpieszonem, drugi zaś w bardzo powolnem. Częste 
są wypadki, że ikra w drugiej połowie listopada jest już silnie zaoczkowa- 
na, wylęg zaś następuje często dopiero w drugiej połowie lutego. 

Przeglądając codziennie ikrę pod światło hodowca ma możność 
w tym okresie obserwować coraz wyraźniejszy rozwój embrjona. Coraz 
wyraźniej zarysowują się kształty przyszłej rybki, poszczególne organy 
stają się coraz bardziej widoczne, układ krwionośny jest już zupłenie wy- 
raźny, zarodek zaczyna się wreszcie poruszać, jakby czyniąc wysiłki ce- 
lem uwolnienia się z przymusowego więzienia. 

Ten okres rozwoju ikry jest bardzo ważny w całokształcie życia em- 
brionalnego pstrąga. Winna być wówczas zachowana pedantyczna czystość 
w aparatach, śnięte ziarna, ślady pleśni, wszelkie przypadkowe zanieczysz- 
czenia — usuwane natychmiast. Namuł na ikrze szczególniej w. wylęgar- 
niach niezaopatrzonych w dostateczne filtry winien być możliwie często 
opłukiwany. Często, szczególniej jeżeli temperatura wody w wylegarni jest 
nieco wyższa, ukazują się w większych ilościach pleśni na ikrze. Można 
wówczas z dobrym skutkiem stosować kąpiel w 10% roztworze soli ku- 
chennej w ciągu I — 2 minut. Ikrę tak traktowaną przenieść do czystego, 
zdezynfekowanego chlorkiem wapnia aparatu wylęgowego. Ikra przed 
wyłęgiem staje się bardzo wrażliwa na zgniecenie, to też usuwanie śniętych 
ziarn winno się odbywać bardzo ostrożnie, by nie rozgnieść ich pincetą 
i nie zanieczyścić aparatu. Ikra niemal do ostatniej chwili przed wylęgiem 
bardzo dobrze znosi transport. Po otrzymaniu transportu ikry nie wolno 
iej układać odrazu w aparatach wylęgowych, gdyż nagła zmiana tempera- 
tury może oddziałać zabójczo. Ikre wyjętą z aparatów transportowych 
należy skropić kilkakrotnie wodą z aparatów wylęgowych w celu wyró- 
wnania temperatur i dopiero potem ułożyć ją na ramki wylęgowe. Ikre 
przekłada się w wodzie, by uniknąć uszkodzeń. W miarę rozwoju embrjo- 
nalnego ikry, zapotrzebowanie tlenowe zarodka stale wzrasta, zwiększamy 
więc do maksimum ilość wody przepływającej przez aparaty, dbając o moż- 


122 


liwie najsilniejsze jej natlenienie. Na krótko przed wylęgiem rozmieszczamy 
ikrę w aparatach możliwie najswobodniej, by zapewnić wylęgniętym ryb- 
kom dostateczną ilość miejsca. 

Każdemu kodowcy powinno zależeć na tem, by pstrągi wylęgły się 
możliwie jednocześnie, to też mieszanie ikry, wytartej w kilku dniach, na 
jednej ramce jest niedopuszczalne. 

Okres wylęgu poszczególnych partyj trwa kilka dni (zależnie od tem- 
peratury wody). Początkowo ukazują się poszczególne sztuki, później tem- 
po wylęgu wzrasta szybko. Często bywa, że po wylęgnięciu się około 
50% reszta lęgnie się bardzo wolno. Możemy przyśpieszyć wówczas wy- 
lęg, poruszając ikrę delikatnie gęsiem piórkiem. Zwykle wówczas już na 
drugi lub trzeci dzień wylęg dobiega końca. 

Od chwili zapłodnienia zależnie od temperatury wody wyleg nastę- 
puje przy 2° R. po 165 dniach, przy 4° R. po 103 dniach, przy 6" R. po 73 
dniach, przy 8’ R. po 47 dniach i przy 10° R. po 32 dniach. Widzimy więc, 
ze temperatura wody w aparatach jest decydującym czynnikiem szybko- 
Ści rozwoju ikry. 

Pstrążęta po wvlegnieciu się nie pobierają przez pewien czas po- 
karmu zzewnątrz, żywiąc się zawartością pęcherzyka żółtkowego. 

O ile przewidziane jest dokarmianie pstrążąt pokarmem sztucznym, 
to winniśmy zawczasu przygotować koryta lub zbiorniki, w których to 
żywienie ma się odbywać, wyremontować je i zdezynfekować chlorkiem 
wapnia. 

Inż. M. Janiszewski. 


GŁOSY RYBAKÓW. 


Sieci rybackie 


Co miesiąc pisałem dla rybaków porady z zakresu gospodarki je- 
ziorowej. 

W chwili obecnej trudno jednak pisać wskazówki odłowów, kiedy nie 
można zorientować się, jak obecnie rybacy łowią rybę. Nie wiem jak jest 
w innych dzielnicach Polski, lecz u nas na Wileńszczyźnie sytuacja jest 
ciężka. Duże jeziora nie zamarzły, po zatokach, gdzie niegdzie jest cienka 
powłoka lodu, środki jezior wolne od lodu, a mniejsze jeziora, chociaż i za- 
marzły, to lód jest o tyle cienki, że łowienie niewodami zimowemi jest 
połączone z dużem ryzykiem. Wywołało to kompletną dezorganizacię 
w rybołówstwie. Niewody zimowe gotowe, a użyć ich nie można. Tymcza- 
sem zbliżają się terminy opłat tenuty dzierżawnej, opłat za sieci, a skad 
wziąć na to pieniądze? To też jeżeli pogoda taka potrwa dalej, sytuacja 
rybaków będzie bardzo ciężką. 

Zmuszony dzieki niezwykle lekkiej zimie do odłożenia pogawędki 
z dziedziny porad rybackich na potem, poruszę obecnie zawsze aktualną 
kwestię — sieci rybackich. 


126 


Zauważyłem, że rybacy bardzo mało znają się na gatunkach і do- 
broci nabywanych sieci. Zazwyczaj rybacy danej okolicy mają paru „ko- 
misjonerów", którzy im dostarczają sieci, lub też zaopatrują się w nie 
w pobliskiem mieście, jeśli jest tam niewielka składnica. Co z tych źródeł 
można dostać, tem się zazwyczaj rybacy zadawalniają, nie zwracając uwa- 
gi na to, czy jest to towar dobry, odpowiedni, i czy nie można byicby 
z innego źródła dostać narzędzi lepszych. Ja zaś uważam, że każdy rybak 
musi mieć pojęcie o sieciach, musi wiedzieć jakie sieci wogóle są dostar- 
czane na polski rynek, które z nich są lepsze, praktyczniejsze; musi sta- 
rać sie o wiadomości o różnych źródłach, skąd sieci można nabyć, mieć 
możność dostania próbek i cen sieci, by je porównać ze sobą. Wszak ma- 
my swoje pisma rybackie, jak „Przegłąd Rybacki“, „Ryba” i sądzę, że 
te pisma zawsze tych informacyj udzielą. Myślę też, że byłoby bardzo 
pożądane, by sami rybacy podawali do pism rybackich swoje spostrzeże- 
nia i obserwacje co do sieci. Najważniejszem byłoby wiedzieć, skąd sieci 
nabywano, jakich firm, jakie Środki używano do konserwowania tych sieci 
i jak długo one wytrzymywały w robocie. Podawanie takich materjałów 
odrazu dałoby możność Ściśle ustalić, jakim sieciom i jakim sposobom ich 
konserwowania należy oddać pierwszeństwo. A jest to sprawa dla każ- 
dego rybaka pierwszorzędnej wagi. Sprzęt rybacki w postaci niewodów 
zimowych, letnich, a nawet drobnych narzędzi jest rzeczą bardzo koszto- 
wilą, i czy ten sprzęt wytrzyma przy użyciu rok dłużej, lub krócej, jest 
dla rybaka kwestją pierwszorzędnej wagi i bardzo często decyduje o opla- 
calności jego pracy i o jego dobrobycie. Jeżeli sieci są złe, prędko sie zu- 
żywają, to nim rybak odłowi ich wartość, już trzeba nabywać nowe, czyli 
wytwarza się sytuacja — „Maciek zarobił -— Maciek ziadł*. To też każdy 
rybak, który chce z tego żyć, musi starać się nabywać sieci w najlepszym 
gatunku, musi nie żałować swojej fatygi i trudu, by te sieci należycie kon- 
serwować, a tem możliwie przedłużyć okres ich używalności. jcszcze raz 
powtarzam, że jest to sprawa nadzwyczaj ważna, która dotyczy wszyst- 
kich rybaków, a do jej rozstrzygnięcia musimy dążyć wspólnemi siłami, 
dzieląc się swojemi spostrzeżeniami. Ponieważ wiem, Ze nie wszyscy ry- 
bacy są poinformowani co do tego, jakie sieci wogóle możemy dostać, 
postaram się dać ogólną charakterystykę sieci, jakie się spotyka na rynku 
Wszystkie sieci, bez względu na pochodzenie, mają identycznie te same 
wymiary. A więc sieci niewodowe są w „kłodkach* po 38 metrów, na 300 
oczek szerokości. Wymiary oczek sieci niewodowych od gęstych (7—8 mm) 
matniowych, przechodzą do rzadkich (35—40 mm) skrzydłowych. Grubości 
nitek, z których sieci są związane, zaczynając od cienkich 30/9, 30/12, 
średnich 30/15 i 30/18, dochodzą do grubych 30/21. 

Na rynek polski najwięcej sieci wysyłają Niemcy. Ich fabryki 
w Itzehöe, Landsbergu i innych są głównymi dostawcami na Polskę. Te 
sieci i obecnie jeszcze tysiącami kilogramów dostarczane są na Wilen- 
szczyznę. Firmy niemieckie opanowały ten rynek ieszcze przed wojną, ale 
czy słusznie mają wziętość i obecnie, to co do tego mam poważne zastrze- 
żenia. Stwierdzić mianowicie muszę, a pogląd mój podziela wielu ryba- 
ków, że sieci niemieckie powojenne sa stanowczo gorsze od przedwojen- 
nych. Co wpływa na to — trudno powiedzieć. Może dają oni teraz gorsze 
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nici bawelnicowe, a może sieci są zniszczone gdyż część ich idzie przez 
„zieloną granicę“. Możebne wreszcie, że jest to skutkiem innej przyczyny, 
a mianowicie tego, że niemieckie sieci, przynaimniej na Wileńszczyznę, 
trafiają tylko farbowane i impregnowane, co właściwie mówiąc, jest nie- 
dopuszczalne. Impregnowanie sieci przeprowadza się zwykle przy pomocy 
Kalium bichromat., lub Cuprum sulfat. Sieci impregnowane muszą być nie- 
zwłocznie użyte do połowów, bo o ile przeleżą dłuższy czas w. składnicy, 
mogą stracić 30, a nawet i więcej procent na wytrzymałości (pod wpły- 
wem powietrza następuje rozkład, wywiązuje sie H»50a — co przejada 
włókno). Stąd wniosek prosty, że dobry rybak musi nabywać wogóle tylko 
sieci białe, a farbowanie i impregnowanie przeprowadzać sam. 

Obecnie na rynku w Polsce, jako konkurenci niemieckich sieci, zja- 
wiły się hołenderskie sieci firmy Zeppelin st Comp. in Appeldoorn i angiel- 
skie firmy Gundry et Comp. Obie te firmy dostarczają sieci. tylko bia- 
fych. Flolendrzy zgadzają się sieci farbować w katechu, lecz impregnowanie 
sieci musi być przeprowadzane już na miejscu, przed użyciem. Opierając 
się nietylko na wyglądzie, lecz i na opinii rybaków, którzy sieci te używają 
już więcej niż rok, stwierdzić można, że są one w bardzo wysokim gatunku 
i stanowczo w lepszym od niemieckich. Dotyczy to zarówno. sieci dużych 
iak i małych. 

Holendrzy wypuścili też na rynek Świetne gatunki nici bawelnicn- 
wych o różnej grubości Nr. 30/36, 32, 28, 24, 21, 18, 15, 9, 6. Nici te tak 
trafiły do przekonania naszych rybaków, że znajdują już coraz szersze 
zastosowanie nawet przy wyrobie więcierzy, a cena ich niska, bo około 
13 zł. za kg. 

To też sądze, że o ileby do sieci holenderskich zastosowano jeszcze 
racjonalne sposoby farbowania i impregnowania, to mogą one nietylko 
stworzyć bardzo poważną konkurencję dla sieci niemieckich, lecz nawet 
powoli zupelnie je usunąć z polskiego rynku. O ile miałaby w Polsce po- 
wstać jakaś centralna składnica sieci, bez czego sądzę, ostatecznie się nie 
obejdzie, radziłbym na wspomnianą firmę zwrócić bardzo baczną uwagę. 

Holendrzy wypuścili na rynek też sieci niewodowe konopne; sa to 
wyroby mniej udatne i szerszego zastosowania u rybaków nie mają. O ilebv 
ktoś z rybaków chciał je używać, to radziłbym tylko do niewodów zimo- 
wych, co się zaś tyczv niewodów letnich, to zastosowanie do nich sieci ko- 
nopnych jest więcej niż wątpliwe. 

Angielska firma „Grundry* et Comp. też rzuciła na rynek sieci nie- 
wodowe i bawełniane i konopne. Ponieważ już na oko robią one wrażenie 
gorszych od holenderskich (nitka słabiej skręcona), znalazły one małe za- 
stosowanie u rybaków i o wartości ich nic na razie stanowczego powiedzieć 
nie mogę. Każda fabryka ma swoją specialność: otóż ta firma angielska 
rzuciła na rynek cienkie nitki do ręcznego wiązania dryhawic — wprost 
precyzyjnej roboty. Są to cieniutkie nitki, jak pajęczyna, Nr. 80/6, a nitka, 
niezważając na swoją cienkość, składa się z 9 włókien: prawda że te nici są 
drogie, bo kg. kosztuje mniej więcej 40 zł, lecz z kilograma wychodzi 200 
metrów siatki o szerokości 45 oczek, a wymiarze oczka 25 — 28 mm. 

Na Wileńszczyźnie próbowano robić dryhawice z tych nitek i przy po- 
łowach okoni i białej ryby dały one świetne rezultaty i według zdania ry- 
haków są bez konkurencji. 
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Na zakończenie chcę poruszyć jeszcze sprawę farbowanych i impregno- 
wania sieci. Wśród rybaków utarło się przekonanie, że farbować i impre- 
gnować trzeba tylko te sieci, które nabywa się jako białe i że sieci iarbowane 
i impregnowane można używać bezkarnie czas długi bez powtarzania tych 
zabiegów. Jest to pogląd fałszywy. Zarówno farby jak i Środki używane 
do konserwacji zczasem wypłukują się i nie chronią sieci. To też rybak 
pragnący oszczędzać swą sieć musi proces farbowania i impregnacji co 
pewien czas powtarzać. 

Jest jeszcze do rozstrzygnięcia pytanie co lepiej czy sieci „smolić”* 
jak to dotychczas najczęściej u nas robią, czy też je farbować i impregno- 
wać. Zagadnienie to najlepiej byłoby rozstrzygnąć w drodze prób bodaiby 
na kilku więcierzach. Próby takie nie byłyby ani trudne, ani kosztowne. 
Przecież farba i Środki do konserwowania 1 kg. sieci kosztują zaledwie 
30 groszy. 

Ja sam mam zamiar takie próby w roku bieżącym przeprowadzić. 
ale dobrzeby było, żeby ich i inni rybacy dokonali, abyśmy mogli podzielić 
sie swemi obserwacjami na łamach „Przeglądu Rybackiego“. 

Jan Zawadzki. 


Z towarzystw i instytucyj rybackich. 
Ze Związku Organizacyj Rybackich Rz. P. 


Komunikat Sekcji Stawowej. 


Zjazd Hodowców Ryb Stawowych. 


Uważając, że gospodarze stawowi, pragnąc iść z postępem w roz- 
woju swoich rybołówstw powinni poza zrzeszeniem się w miejscowych 
organizacjach znaleźć wspólną platformę dla wzajemnej wymiany myśli. 
obserwacyj, doświadczeń i t. p. Sekcja Stawowa Związku Organizacyj Ry- 
backich Rz. P. przygotowuje na dzień 28 lutego і 1 marca b. r. „Zjazd 
Hodowców* ryb stawowych — zebranie odczytowo-dyskusyjne. 

Na zjeździe wygłoszony zostanie szereg referatów wraz z dyskusja. 

Dotychczas zgłoszone zostały referaty następujące: 1) Inż. E. Ru- 
dziński „O intensyfikacji gospodarstw stawowych“, 2) korreferat na po- 
wyższy temat prof. dr. T. Spiczakow z Krakowa, 3) inż. J. Bolcewicz 
„O mieszanej obsadzie stawów“, 4) inż. J. Arnold „O nawożeniu stawów”, 
5) inż. J. Mieszkowski „O metodyce walki z florą twardą“, 6) inż. M. Gic- 
rałtowski „O granicach intensywności w gospodarstwach stawowych”. 
7) przezes Zw. Prod. Ryb St. Janicki „О podstawach organizacji gospodarstw 
stawowych“, 8) E. Iwaszkiewicz „O znaczeniu pomocniczem statystyki 
w rozwoju gospodarstw stawowych“, 9) inż. H. Rzepecki „O gospodarce 
wodnej w rybołówstwie stawowem*, 10) inż. A. Tuszko „O sztucznem pod- 
noszenia wody w gospodarstwach stawowych“, 11) inż. W. Borbotko 
„O racjonalnej organizacji budowy rybołówstwa“. Ponadto opracowań 
podjęli się pp. prof. dr. Fr. Staff, red. inż. Z. Sosnowski i inż. J. Roesler. 
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Prezydjum Sekcji Stawowej Z. O. R. Rz. P. komunikując o powyż- 
szem, ma zaszczyt prosić wszystkich pp. hodowców o wzięcie udziału 
w projektowanym zjeździe. 

Szczegóły programu Zjazdu z podaniem rozkładu godzin poszcze- 
gólnych referatów zostaną ogłoszone w następnym N-rze „Przeglądu Ry- 
backiego“ (w polowie lutego). 

Zjazd odbędzie się w Warszawie w sali odczytowej Centr. Tow. Rol- 
niczego (1 piętro) ul. Kopernika Nr. 30. 

Uczestnictwo w zjeździe jest bezpłatne. 


Memorjał Zw. Org. Ryb. Rz.P. w sprawie kredytów. 


W pierwszych dniach stycznia Związek Org. Ryb. Rz. P. wysłał do 
Ministerstwa Rolnictwa imemorjał w sprawie kredytów na cele rybactwa, 
wraz z projektem regulaminu udzielania kredytów. 

Zarazem Związek Org. Ryb. w liście wystosowanym do Ministerstwa 
Rolnictwa prosił o zwołanie Konferencji z udziałem przedstawicieli Mini- 
sterstwa Rolnictwa, Państwowego Banku Gospodarstwa Krajowego, Banku 
Rolnego i Związku Organizacyj Rybackich Rz. P., na której to Konferencji 
wymienione instytucie ustalą wysokość kredytów, udziełanych na po- 
trzeby rybactwa oraz warunki i regulamin ich udziełania. 

W memoriale Zw. Or. Ryb. Rz. Р. zaproponował, aby kredyty były 
udzielane w formie pożyczek: 1) krótkoterminowych, od 9 do 24 miesięcy, 
2) średnioterminowych (od 2 do 4 lat) i 3) długoterminowych (od 4 do 
10 lat). 

Kredyty w sumach preliminowanych na rok 1930 udzielane byłyby 
na cele następujące: 


1. Dla gospodarstw stawowych. 


a) na paszę suma preliminowana па гок 1930. . . . zł. 2.100.000.— 
b) na materjał obsadowy dla gospodarstw stawowych „ 240.000.— 
c) na nawozy sztuczne PSW 0 RZ 200.000.— 


” 


Razem dla gospodarstw stawowych zł. 2.540.000.— 
Pożyczki powyższe, w myśl projektu regulaminu udzielania pożyczek, 
dawane byłyby na termin od 9 do 24 miesięcy, spłacane w ratach rocznych. 


H. Dla gospodarstw jeziorowych. 


Na przekształcenie gospodarstw jeziorowych w kierunku produkcji ryb 
gatunków wysokowartościowych na termin od 3 do 4 lat z prawem 
prolongaty do 2 lat przy zarybianiu węgorzem. . zł. 70.000. — 


III. Na cele ogólne. 


a) na zakładanie punktów hodowli materjału obsadowego 

(kredyty 10-letnie, spłacane w ratach 1-по rocznych 

po 2 latach od dnia udzielenia pożyczki) = 40.000 — 
Ш сано NA 5632Ш00— 
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c) na zakup narzędzi tępiących twardą ilorę, zależnie od 
amortyzacji obiektu od 2 do 4 lat, spłacane będą w '/> 
lub jednorocznych ratach po roku od dnia udzielenia 


pożyczki АРИЕТ. ғи: т 30.000.— 
d) na organizację środków lokomocji IE: Е 90.000.— 
е) na organizację handlu, na kapitał obrotowy . . . „  1.000.000.— 


Razem na cele ogólne zł. 1.692.000.— 


Łączna suma kredytów udzielanych przez Z. O. R. Rz. P., 
preliminowanych na rok 1920, wyniesie . . . Zł. 4.302.000.— 


Powyższe sumy zostały przez Z. O. R. Rz. P. opracowane na pod- 
stawie istniejących danych i uzgodnione przez Prezydjum Z. O. R. 


Zebranie Wileńskiego Towarzystwa Rybackiego. 


Komunikat Sekretarjatu Generalnego Z. O. R. Rz. P. 

W dniu 19 stycznia b. r. odbyło się w Wilnie Walne Zebranie Wileń- 
skiego Towarzystwa Rybackiego. 

W posiedzeniu wzięli również udział Sekretarz Generalny Związku 
Org. Ryb. Rz. P. p. inż. Jan Arnold oraz referent spraw ekonomicznych 
i statystycznych p. Edward Iwaszkiewicz. 

Na posiedzeniu omówiono sprawy dotyczące Wileńskiego Towarzyst- 
wa Rybackiego oraz poddano w dyskusji analizie istniejące warunki han- 
dlu sieciami, organizacji zbytu ryb i t. p. 

W wyniku rozważań powzięto uchwałę, aby w najbliższym czasie 
Wileńskie T-wo Ryb. z pomocą Sekretarjatu Generalnego Zw. Org. Ryb.. 
opracowało projekt statutu spółdzielni rybackiej, mającej za zadanie han- 
del sieciami i rybami oraz, aby przystąpiło do zorganizowania członków 
pszyszłej spółdzielni. 

Powzięta uchwała jest krokiem naprzód do poprawy stanu rybactwa 
na Wileńszczyźnie. = 


A 
Kursy Rybackie. 


Przypominamy *), że w czasie od 16 do 22 lutego b. r. odbędą się 
Kursy rybackie z zakresu gospodarstwa stawowego. 

Kursy te są przeznaczone dla personelu rybackiego stawowego. 

Kursy będą ilustrowane filmem rybackim. Szereg fachowców teore- 
tyków i praktyków podjęło się wykładów. 

Dła przyjezdnych jest zapewniony tani nocleg i tanie obiady, opłata 
za kurs wynosi 30 zł. płatnych zgóry. Osoby niezamożne, które nie będą: 
w możności wpłacenia tej sumy, będą mogły być zwolnione na mocy umo- 
tywowanego podania, złożonego do Dyrekcji Kursów przy Wydziale Ry- 
backim. 

Zgłoszenia na Kursy należy nadsyłać do Wydziału Rybackiego 
С. Т. O. К. R. Warszawa, Kopernika 30. 


*) Patrz — „Przegląd Rybacki* Nr. 2 z 1930 r., str. 89. 


RYNKI RYBNE” 


Tabela I. Handel zagraniczny Rz. P. w grudniu r. 1929**) 


Przywóz Wywóz Przywóz Wywóz 
GATUNKI RYB — GATUNKI RYB —— 
kg | z. kg. | zł kg | zł. kg zł 
Ryby świeże morskie Ryby siodkow. św. maryn. 88.482 107.276 4.033 6.194 
ŁoGonio 15 - - . - 2 16 45.106 370,822 Dana vor, „dE 41.363 50.101 = — 
Angler. эу... — = 6.660 47.461 Niemcy . Я 18.273 19.668 1 880 5.910 
Banane — = 1.586 20.478 
Holandja . . . . — = 3.701 | 29,519 || Ryby solone, suszone, wę- 
Niemcy . . . . . — — 29.581 | 244959 dzone merskie: | 
Szwajcarja. . . . — - 1.644 16.227 Łososie . . . . . , 2.954 17.983 38 692 
Szwecja. . . . . -— = 1.280 12.502 St. Zjedn. Am. Pol. 2.952 17.963 — — 
Jedory s . . . . . 19 172 — — Ryby morskie niewym.. . 3.983 10.065 5.913 11.891 
Ryby niewymienione. . . 183,384 131.253 870 1.078 Holandja LEE 2.131 5.844 _ — 
DANN 3 41.026 25,583 — Norwegia k Ж 1.255 2.220 — =- 
Май. . . . . 48,301 41.443 — — Niemcy . AE © 1.183 524 5.492 11.839 
Norwegia . . . . 44,557 31.547 = = Ryby suszone, solcne, wę- 
Szwecja. . - . . 29,416 18.970 — = dzone słcdkow : 
Ryby świeże słodkow. Karpie . , sA M - = 166 996 
Киш лу. “с ._. 87.525 303.495 283 693 Ryby słodk. niewym. . . 1.693 5:333 2 12 
Jugosławia. - . . 14.700 45.740 _ _ Norwegja - . . . 1.241 2.209 _ _ 
Nuss). >”... 72.750 257.502 _ — Я Holandja . . . . 450 3,114 — 
szółuypaki-. ® 27.392 52.050 285 936 Śledzie solone . . . . . | 10.879.524 6.533.133 N25 1.123 
Баю. CESE 2.456 5.180 _ — k Anglija . . . . . | 10.146.365 6.222.243 — — 
Estónńja . - . . . 23.443 42,565 — — Śledzie wędzone . . . . 243 100 134.021 | 187 1.874 
Szwecia. . . . . 650 1.896 == T COUDE A SSAK © 241.353 129.819 — = 
Монок ү Мз у з 288 1.332 9.772 59.804 Ryby marynow. w oliwie. 49.096 240.194 45 287 
Niemes . . . . . 288 1.332 9.770 59.792 Frana ы л . 43.971 210,121 — — 
Saadira; - - . » . 108.821 225.563 650 1.740 Konserwy. и . . - 574 2.992 1.356 7.673 
ADNE 8 2. 2.960 7.255 — — Камо > 9.0. - 114 6.205 44 2.076 
Eatopja . . . . . 5,433 15,150 — — Raki O 0. 5 — 19,228 26.960 
Misie с з. 4.132 11.232 650 1,740 Sledzie mrożone . . . . 1.587,502 865.033 _ _ 
Raja 222.2. 95,510 190,000 = — Śledzie opak. hermet. . . 10.272 15.279 — = 


*) Opracowanie nadesłane przez referat ekanomiczny sekretarjatu generalnego Związku Organizacyj Rybackich Rz. P. 
**5) Według danych Głównego Urzędu Statystycznega. 
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Ogólna suma przywozu ryb do Polski w miesiącu grudniu stanowi 
13.275.357 kilogramów o wartości 21. 8.653.399. Wywóz nasz w omawianym 
miesiącu stanowił kg. 206.113, o wartości zł. 578.957. Saldo ujemne bilansu 
w obrocie zagranicznym rybami stanowi sumę zł. 8.074.442. Zanim przej- 
dziemy do omówienia poszczególnych pozycyj, zwróćmy uwagę na kilka 
charakterystycznych momentów w odniesieniu do sum ogólnych handlu. 
zagranicznego rybami. Wartość jednostki naszego wywozu stanowi zł. 2.81. 
Natomiast wartość jednostki przywozu zaledwie zł. 0.65, czyli jednostka wy- 


wozu przewyższa swoją wartością jednostkę przywozu 4,32 razy. 


Drugim charakterystycznym momentem jest to, iż na sumę zł. 8.653.392 
wartości ogólnej przywozu wartość przywozu śledzi wynosi sumę zł. 7.547.466. 
Przechodząc do omówienia poszczególnych pozycyj. podkreślić należy, iż 
w wywozie w omawianym miesiącu najważniejszą rolę grały łososie, któ- 
rych wywieziono 45.106 kg. o wartości 379,822 zł., co stanowiąca 60°), ogól- 
nej wartości naszego wywozu. W roku ubiegłym poza majem w którym 
wywieziono łososi 51.491 kg. grudzień wykazał największy wywóz, mniejszy 
coprawda od wywozu w tymże miesiącu w latach 1928, który wynosił 
57.879 kg. i 1927, który wynosił 54.556 kg. 

Największym odbiorcą naszych łososi są Niemcy, wywieziono do nich: 
29.581 kg. o wartości 248.958 zł, Na drugim miejscu stoi Anglja, na trzecim 
Holandja. 

Drugą pozycję wywozowa stanowią węgorze, wywóz których osiąg- 
nął 9.772 kg. o wartości zł. 59.804. 

Grudzień ub. г, wykazał największy wywóz w ciągu roku. Ciekawem 
jest to, iż grudzień r. 1929 wykazał daleko większy wywóz niż wywóz 
w tymże miesiącu w latach 1927 i 1928. W r. 1927 w grudniu wywieziono 
1.459 kg.. w r. 1928 zaledwie 7 kg, Największymi odbiorcami są Niemcy. 

W przywozie,'najwieksza pozycję stanowią śledzie, Gros przywozu do- 
starcza nam Anglja na 10.879.524 kg. śledzi solonych, przywieziono z Anglji 
10.146.365 kg. 

Ryb morskich niewymienionych przywieziono 183.384 kg. o wartości 
131.253 zł. Największemi importerami sa Niemcy, na drugiem miejscu stoi 
Norwegji na trzeciem Danja 

Z pośród ryb świeżych słodkowodnych największą pozycją pod wzglę- 
dem wartości stanowią karpie, których przywieziono 87.525 kg. o wartości 
303.495 zł. 

Przywóz w tymże miesiącu w roku 1928 stanowił 45 821 kg. Naogół 
miesiąc grudzień zwykle jest jednym z pierwszych miesięcy wzrostu przy- 
wozu karpi, który osiąga swe maximum w kwietniu i maju każdego rokv.. 
W omawianym miesiącu r. ub, na przywóz składały się karpie węgierskie 
i jugosłowiańskie, Na drugiem miejscu pod względem wartości jest przywóz 
sandaczy, których przywieziono w grudniu 108.821 kg. o wartości 225.563 zł, 
osiągając największy przywóz z pośród innych miesięcy w r. ub, W roku 
1928 przywóz sandaczy w grudniu wynosił 12.220 kg. jak widzimy znacznie- 
mniejszy niż w roku ubiegłym, przywóz prawie w całości jest pokryty przez 
Rosję, która importowała w omawianym miesiącu 95,510 kg. 

Szczupaków w miesiącu grudniu przywieziono 27.992 kg. o wartości 
52.050 zł. z tego importowano z Estonji 23,443 kg, 


130 


Tabela II. Ceny detaliczne ryb w styczniu r. b. 


w złp. za | kg. 


Sandacz 


| | | 
Kraków . . | 10]5,00/4,50] — | — | — | — [8,00/7,00] — | — [4,00 — 9,00) — | — | — 16.00) — | — | — | — | — | — | — 300 — | — | — 
ы 1715.00|4,00| — | — | — | — [6,0015,00| — | — [4,001 — [6,00] — | — | — 14,001 — | — | — | — | — | — | — [2,00 — | — | — 
Pińsk . ; 1į4.00|3.00| — | = | — | — 16,0015.5015,50]4.50| — | — | — | — | — | — — | — | — | — | — [0.60/0,50]3.503,00| — | — 
Poznań ғ .| 2)5,20|5,00| — | — [3,60|2.60]4,0013,20| — | — }4.40|3,60| — | — | — | — |3,202,60| — | — | — | — 11,500,80| — | — | — | — 
Д 815.20 5,001 — | — |3.00]2.40]/4,40|4.00]| — | — [4.403,60] — | — | — | — 12,80[2.20| — | — | — | — |I.50]/0,80]| — | — | — | — 
7 15|5.2015,00 ы 3.60|2.80[4.0013.40] — | — }4.4013,60| — | — | — | — [3.202,40| — | — | — | — [1,50]0.80| — | — | — | — 
Toruń „ . | 1115.00[3,60) — | — 14,00|2,00]5,00/4.00| — | — |5,00|3.00/7,00/5,60] — | — |4.00/3,00)7.00|5.00| — | — [1.40/1,00] — | — | — | — 
cz 185.003 60] — | — |4.0012.0015.00/4.40| — | — 15.0013.00| — | — | — | — [4.00[3,00]7,00|5.00| — | — 11,4011,00| — | — | — | — 
Warszawa , | 20/4.50| — |3.50| — 16.005,00] — | — |5.50/4,00|5,00| — | — | — |4,003.30[4.5013,50| — | — |1800/1600|1.50[1,00[3,00|2.0011,30!1.10 
- 1 4]4.60]4.50[3.50| — [6.00|5,00| — | — |6,00]5,00[]5,00|4,50] — | — [4,00] — |4,50|4,00] — | — u {511 2.4.1073. 11 5011,30 


Cena hurtowa karpi żywych w/g danych Zw. Prod. Ryb w W-ie na 141 21, 4,20 za | kg. i na 20.] zł, 4.20 za | kg. 
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Rok 1929 wykazał zupełną zmianę w przywozie szczupaków, w latach 
1927 i 1928 miesiące zimowe dawały minimalny przywóz. wówczas gdy 
r. 1929 od września wykazał b. znaczny import przekraczający 20 tysięcy 
kilogramów. 

Kraków. Cena karpia od końca grudnia nie ulegała zmianom, nie 
przekraczając 5 zł. za | kg. z nieznaczną jednak tendencją zniżkową od 10 
stycznia. 

Cena szczupaków od 20 grudnia utrzymywała się do końca miesiąca 
przy mocnej tendencji osiągając 9 zł. za | kg. od pierwszych jednak dni 
stycznia cena ulega wahaniom, osiągając na 17 stycznia maksimum б zł. 

Cena sandaczy wykazała podobne wahania z tem, że w pierwszej 
połowie stycznia nie ulegała takiem wahaniom, natomiast na 17 stycznia wy- 
kazała spadek na 6 zł. za | kg. 

Cena leszczy po osiągnięciu maksimum na 27 grudnia zł. 8 za kg 
wykazała zniżkę w pierwszych dniach stycznia na 6 zł., utrzymując się bez 
zmian do dnia || stycznia i wykazując potem spadek do 4 zł. za | kg. 

Cena linów wykazała najmniejsze zmiany, utrzymując się od 20 grudnia 
na poziomie zł. 4 gr. 50 za | kg., od 10 stycznia cena spadła do zł. 4za | kg. 


Pińsk. W ciągu grudnia ceny wykazały stały wzrost, ze względu na 
zbliżający się okres świąteczny. 

Cena karpi wzrosła z 3,— do 4.— za | kg. karpia żywego. 

Cena szczupaków wykazała jeszcze silniejszy wzrost, osiągając z 4 zł. 
w pierwszych dniach grudnia 6 zł. za kg. na | stycznia, 


Cena okoni wzrosła w grudniu z 2 zł. 50 gr. za | kg. do 4 zł. przy 
stałej mocnej tendencji. Największe obroty wykazały płotki. w ciągu grudnia 
2000 kg.. poza tem okonie drobne 600 kg., wyborowe500 kg.. Szczupaków 
wyborowych sprzedana 400 kg., drobnych 300 kg. Karpi wyborowych sprze- 
dano 350 kg. 

Prócz tego wywieziono z Pińska koleją szczupaków 7845 kg., pło- 
ek 6400, szczupaków i płotek drobnych 4980 kg. Razem brutto 19.225 kg. 


Poznań. Cena karpi od okresu świątecznego nie wykazała żadnych 
zmian, nie przekraczając zł. 5,20 za | kg. 

Cena szczupaków spadła dość znacznie, bo z 6 zł. za | kg. w końcu 
grudnia na 4 zł. za | kg. w połowie stycznia. 

Cena leszczy wykazała nieznaczną zniżkę w okresie od 24. ХІІ. do 15.1. 


z 4zł. za 1 kg. na zł. 3,20. 


Cena linów od pierwszych dni stycznia nie ulega wahaniom, 


Toruń. Cena karpi od pierwszego tygodnia stycznia wykazuje łagodną 
zwyżkę na 11-1] wzrosła z 4 zł. za | kg. do 5 zł., utrzymując się na tym po- 
ziomie do 18-1, 

Cena szczupaków nie uległa żadnym zmianom. 

Cena karasi wzrosła z 3.60 w pierwszym tygodniu stycznia na 4 zł. 
w drugiej połowie stycznia. 

Cena leszczy wykazała identyczne wahania. 

Cena sandaczy nie wykazała żadnych wahań. 

Cena węgorzy spadła nieznacznie. z 8 zł. za | kg. do 7 zł. w okresie 
od 7 do 18 stycznia. 
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Warszawa. Od pierwszego tygodnia b. m. 
malne wahania. Poza ceną karpi żywych. która spadła z 4.60 za 
4.50 i ceną szczupaków śniętych, [która spadła z 6.00 zł. 


ceny ryb wykazały mini- 
| kg. na 
na 5,50 za | kg. 


ceny innych gatunków ryb nie wykazały żadnych wahań. 


Rybołówstwo morskie w miesiącu listopadzie 1929 r. 


W listopadzie br. złowiono u polskich wybrzeży morskich. 345.825 kg. 


ryb wartości 340.651 zł.. 
flonder 59.440 kg. (1 kg.—zł. 
20,935 kg. (1 kg — zł. 


1), łososi 4.090 kg. (I kg. — zł. 


a mianowicie szprotów 208.320 kg. (1 kg —zł. 0.50) 
1,20), skarpi 3.680 kg. (1 kg. — 21, 


150), śledzi 


mielnie i troci 


10, 


308 kg. (1 kg. — zł. 5), sieji 1.000 kg. (1 kg. — zł, 3), szczupaków 2.215 kg. 
(1 kg—zł. 3). окопі 750 kg. (1 kg—zł, 1.50), płotek 750 kg. (1 Ке. — 21. 150), 


knurhanów 110 kg. (1 kg. — zł. 0.10). 


W listopadzie sezon na płastugi skończył się, na szproty sezon się roz- 
począł dobrze, jednak dalsze połowy szprotöw zawiodły oczekiwania. Po- 
łów śledzi był nieznaczny Sezon łososiowy rozpoczął się, jednak połowy 
były słabe. Makreli nie łowiono; połów węgorzy zmalał. 

W porównaniu z ubiegłym miesiącem połowy wykazały zniżkę około 
6% co do ilości, wartość zaś uległa poważniejszym zmianom. bowiem zmniej- 


szyła się około 35%. 


Miejscowe wędzarnie przerobiły ogółem około 160 tonn ryb, przeważ- 
nie szprotöw, śledzi i flonder. pracując 15—16 dni w miesiącu. 
Część połowu węgorzy mianowicie 3.000 kg. wywieziono z Helu do 


Danji kutrami. 


Na wszystkie gatunki ryb ceny były dobre, a szczególnie na łososie 


i szproty. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


Zatrucie ryb w Czarnej i Pilicy, 


W dniu 13 stycznia 1930 roku w Pol- 
skich Zakładach Chemicznych „Nitrat“ 
w Niewiadowie (pow, Brzeziny) wsku- 
tek pęknięcia ściany zbiornika wypły- 
nęło około 16.000 litrów kwasów tru- 
jących, które dostały się do rzeki Czar- 
nej dopływu Pilicy. Nastąpiło zatrucie 
wody w Czarnej i Pilicy, powodując 
Śnięcie ryb. W gospodarstwach stawo- 
wych, czerpiących wodę bezpośrednio 
z powyższych rzek przewidywane są 
również duże straty. Władze zawiado- 
mione o powyższem czuwały by ryby 
śnięte nie były sprzedawane. Według 
badań chemików przeprowadzonych 
w Wiśle powyżej Warszawy. miastu 
zatrucie wody grozić nie mogło. 


M. S. 


Możliwości eksportowe ryb do 
Francji Północnej. 


Konsulat Rzplitej Polskiej w Lille 
komunikuje dane co do możliwości 
eksportu ryb z Polski do Francji Pół- 
nocnej. Eksport ten może się ograni- 
czyć tylko do ośrodka Francji Północ- 
nej — miasta Lille i to w ilości dość 
małej, Największym popytem cieszy 
się łosoś, którego tygodniowe zapotrze- 
bowanie nie przekracza 100 — 120 kg. 
Handlarze francuscy niżej szacują jed- 
nak łososia wislanego od łososia fran- 
cuskiego z powodu jego rzekomo ciem- 
niejszej barwy mięsa, Z pośród innych 
ryb popytem mogłyby się cieszyć szczu- 
paki i karpie, również jednak w dość. 
ograniczonej ilości, 

Ceny łososia zależą od jego wagi.. 


Najwyższe. wahajace sie od 30 do 40 fr. 
za | kg.. ceny osiągają sztuki wagi 
5 — 6 kg. Ceny szczupaka wynoszą 
12 fr. za | kg. w hurcie, a karpia I0 fr. 

Opłaty celne przy wwozie ryb do 
Francji wynoszą 17 fr. za 100 kg. dla 
łososia i 13,60 fr. dla szczupaków i 
karpi. 

Ryby zagraniczne są sprzedawane 
w Lille w hurcie za pośrednictwem 
przysięgłych mandatarjuszów w halach 
miejskich, którzy tytułem wynagrodze- 
nia pobierają 7° od uzyskanej sumy. 

Niskie ceny, jak również nasycenie 
własnemi rybami targów Francji Pół- 
nocnej nie stwarzają w tej chwili odpo- 
wiednich warunków dla możliwości 
eksportowych ryb słodkowodnych zPol- 
ski do Francji Północnej. SMG. 


Kurs opakowania i transportu ryb. 


Przy szkole Rybackiej w Lótze w Pru- 
sach odbył się na początku grudnia r. 
ub. kurs opakowania i transportu ryb. 
W kursie tym podnoszono,że o ile przed 
wojną ryby słodkowodne wschodnio- 
pruskie znajdowały w „okręgach war- 
szawskich" łatwy zbyt, co czyniło zby- 
tecznem specjalne zabiegi co do opa- 
kowania, transportu etc., to obecnie 
wobec zmienionej sytuacji rynkowej 
wysyłka ryb, walcząc na innych ryn- 
kąch z silną konkurencją. musi być 
standaryzowana, W tym celu projektuje 
się ujednostajnienie opakowania śnię- 
tych ryb (zależnie od gatunku w skrzy- 
nie lub kosze). Z kursem połączone 
było zwiedzenie największej firmy han- 
dlu ryb i fabryki konserw Fischhandel- 
gesellschaft Ostpreussen Rud. Hahn 
w Królewcu, wzorowego gospodarstwa 
Partelnicken i Instytutu dla Rybołów- 
stwa Uniwersytetu w Królewcu. Szkoła 
Rybacka w Lótze ujawnia wielką aktyw- 
ność w sprawie ulepszeń w rybołóstwie 
Niedawno organizowała kurs oczysz- 
czania jezior i stawów rybnych z roś- 


lin szkodliwych dla ryb. 


Znakowanie ryb. 


W listopadzie 1929 roku w okolicy 
Straubing wpuszczono do Dunaju 560 
sztuk ryb poznakowanych aluminjowe- 
mi plombami, przyczepionemi do płe- 
twy grzbietowej. Okazy poszczególnych 
gatunków ryb ważyły od 50 — 400 gra- 
mów sztuka. Celem tego doświadcze- 


Przegląd Rybacki Nr. 3. 
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nia jest ustalenie — jak daleko ryby 
poznakowane zawędrują od miejsca 
ich wpuszczenia. Doświadczenie po- 
wyższe zostało przeprowadzone z ini- 
cjatywy Bawarskiego Związku Ryba- 
ków Zawodowych oraz Towarzystwa 
Rybackiego Południowo - Bawarskiego 
na Dunaju. Rybacy i Towarzystwa Ry- 
backie na Dunaju, zawiadomieni o po- 
wyższem, proszeni są o donoszenie 
o połowie sztuk znakowanych. Za do- 
starczenie danych o sztukach złowio- 
nych rybacy otrzymywać będą premie. 


М. 5. 


Rekordowa produkcja wylegarni 


szwajcarskich. 


W okresie 1928/9 roku w wylegar- 
niach szwajcarskich wyprodukowano 
22| miljonów wycieru rozmaitych ga- 
tunków ryb i około 0.5 miljona rocz- 
niaków ryb łososiowatych. Roczniaki 
przeważnie pstrągi, wysadzono do wód 
bieżących w obecności przedstawicieli 
rządu, 

W roku ubiegłym wyprodukowano 
162.5 miljona wycieru — w 1923/4 — 
180 miljonów wycieru. powyższych 
zestawień widać, iż w roku 1928/9 pro- 
dukcja wycieru okazała się rekordową. 


М. 8. 


Rybactwo і rybny handel 
na Wegrzech, 


Aczkolwiek Wegry sa krajem wybi- 
tnie srödladowym, to jednak rybactwo 
odgrywa tam dużą rolę. 

Roczną produkcję wód węgierskich 
można szacować na 7.500 tonn. Z tego 
produkcja gospodarstw stawowych wy- 
nosi 2.000 tonn, rzeczne połowy na Du- 
naju 3,000 tonn, połowy na jeziorze 
Balatońskiem 2,500 tonn. Razem 7.500 
tonn. 

Jezioro Balatonskie posiada po- 
wierzchnię około 700 klm?., jest naj- 
większym śródlądowym zbiornikiem 
wodnym w środkowej Europie i odzna- 
cza się nadzwyczajną żyznością i bo- 
gactwem ryb, zwłaszcza sandacza. 

Poziom gospodarki stawowej na 
Węgrzech jest wysoki. Ten dział ry- 
bactwa wykazuje pomyślny rozwój, cze- 
mu sprzyja ciepłota lata, dłagi okres 
sezonu wegetacyjnego i taniość sztucz- 
nej paszy dla ryb. 
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60 — 70%, ogólnej produkcji jest 
konsumowane w kraju, reszta jest ex- 
portowana. Przed wojną europejską 
kiedy dla ryby węgierskiej stały otwo- 
rem duże rynki Austro - Węgierskiej 
monarchji — lokata jej nie była kło- 
potliwa. Obecnie wywóz ryby, wsku- 
tek wysokich ceł państw ościennych, 
napotyka na coraz większe trudności. 
Również w związku z ciężkiem położe- 
niem finansowem kraju, kurczy się po- 
jemność wewnętrznego rynku. 

Według danych Dr. Steinerta*) wy- 
wóz ryby węgierskiej za okres lat 1925— 
28 przedstawia się nastęgująco: W ro- 
ku 1926 wywieziono 1.437 tonn warto& 


ci 3.325 tysięcy zł, w roku 1927 — 
1.349 tonn wartości 3.787 tysięcy zł. 
i w roku 1928 — 1 272 tonny wartości 


3.917 tysięcy złotych. 

W powyższych liczbach nie są za- 
warte konserwy. Jak widzimy export 
ryb wykazuje wyraźną zniżkową ten- 
dencję. 

Głównymi odbiorcami ryby są: Pol. 
ska, do której wwieziono w ostatnich 
latach przeciętnie 446 tonn. Niemcy 
271 tonn. Czechosłowacja 266 tonn, 
Austrja 258 tonn. Jugosławia 23 tonny. 

Według danych Głównego Urzędu 
Statystycznego w Warszawie przywóz 
ryby z Węgier do Polski przedstawiał 
się za okres 1924—28 lat następująco: 

Ryby obsadowe i narybek 1924 r. 
121 q 43 tys. 21. 1928 r, 8 а 1 tys. zł. 

Ryby świeże 1924 3.401 а 884 tys. 
zł. 1925 6.516 q 1138 tys. zł. 1926 4.529 
q 1.163 tys. zł. 1927 5.807 q 1.077 tys. 
zł. 1928 6.518 а | 723 tys. zł. 

Ryby solone, wędzone lub suszone 
1924, 46 а, l4 tys. zł. 1925, 118 q, 6 
tys. zł. 1928, 66 q, 15 tys. zł. 


Przetwory rybne (kawiory, ostrygi, 
raki, homary i t. p.) 1926, 1 q. I tys. 
zł 1928, 2 q, 3 tys. zł. 


Razem w r. 1924 3.568 q, 941 tys. 
zł. 1925, 6.634 а. 1.144 tys. zł. 1926, 


*) D-ra H. Steinert — „Ungars Fi- 
scherei und Fischaussenhadel“ Fischer- 


bote 1929 Nr. 20. 


4.530 q, 1.164 tys. zł. 1927, 5.807 q 
1.077 tys. zł. 1928, 6.594 q, 1.742 tys. zł. 

Tablica powyższa wskazuje, że licz- 
by wywozu węgierskiego podawane 
przez Steinerta, są niższe od cyfr fak- 
tycznych. Głównym gatunkiem ryby 
importowanej z Węgier — jest karp, 
którego wwieziono do Polski za okres 


łat 1924 — 28: 
Rok 1924 2.182 


а, 
1925 1.700 „ 
„ 1926 4.286 „ 1.135 гуз" zł. 
# 92705656, ОИЕ 
и 1928 6,067, 1624 AG 
Powyższe cyfry uwidoczniają, że 
wwóz karpia węgierskiego do Polski 


stale wzrasta. Dzieje się to kosztem 
innych gatunków, bowiem import z Wę- 
gier utrzymuje się na mniej więcej sta- 
łym poziomie (patrz wyżej). 

Rybny przemysł na Węgrzech, daw- 
niej znacznie rozwinięty, w ostatnich 
czasach podupadł i zredukował się 
prawie do połowy. Przyczyną tego są— 
małe wewnętrzne zapotrzebowanie oraz 
wysokie cła ochronne państw ościen- 
nych, uniemożliwiające export. 

Import ryby morskiej do Węgier , 
jest dość znaczny, głównie z Niemiec. 

W 1924 r, nad jeziorem Balatoń- 
skiem została założona fabryka mączki 
rybnej, która rozwija się bardzo do- 
brze. Produkowana mączka z ryb uży- 
wana jest na karmę dla drobiu. 


Stan wewnętrznego rynku w ostat- 
nich latach był zadawalniający. W 1928 
r. ceny ryb utrzymywały się na stałym 
poziomie. Według danych lzby Han- 
dlowej w Budapeszcie ceny hurtowe 
(w przeliczeniu na złote) kształtowały 
się następująco: 

Karpie żywe zależnie od wielkości 
2.98—3,41 zł, Sandacz z jeziora Bala 
tońskiego 4.69 — 7,67 zł. Sum 4,05 — 
7,03 zł. Ryba biała 0,76—1.08 zł. Karp 
w lodzie 2,13—2,77 zł. Okoń z Dunaju 
4,55 — 7,53 zł. 
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PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 


Sprawozdania. 


P P. Szarmina. Zimowka wodianych 
organizmow w gruntie promierzszych 
basiejnow pod ldom, biez wody i w 
gruntie wysychajuszczych basejnow, 
pod śniegom, biezo lda i wody. (Zi- 
mowanie organizmów wodnych w gle- 
bie dna przemarzniętych zbiorników 
wodnych pod lodem, bez wody i w 
glebie dna wysychajacych wodozbio- 
rów, pod śniegiem bez lodu i wody). 

Russkij Gidrobiołogiczeskiej Żur- 
nał Nr. 8 — 9 1929 Sarotow. Strona 
218 222. 


Poza obserwacjami, przeprowadzo- 
nemi nad zimowaniem organizmów wod- 
nych w lodzie. autorka badała zacho- 
wanie się ich w glebie dna płytkich 
zbiorników wodnych przemarzniętych 
do dna i pozostających w okresie zi- 
my bez wody. 

W lutym i marcu 1928 r. zbadano 
4 małe stawki w parku Tim Sielchoz 
Akademji w Moskwie. Zbiorniki te po- 
kryte były śnieżną pokrywą 60—70 cm. 
posiadały warstwę lodu grubości 10— 
18 сит, pomiędzy zaś lodem a dnem 
znajdował się słup powietrza 5—8 cm. 
Temperatura gleby dna na powierzch: 
ni wahała się od 0—50 C. 

Dokonano 7 wycieczek i wzięto 9 prób 
gleby z dna powyższych stawków. Po- 
mimo mrozów dochodzących do 40°C. 
w glebie dna pozostawały w stanie 
utajonega życia, zarówno organizmy 
planktoniczne jak i bentoniczne. 

Pobrane próbki gleby przy zacho- 
waniu temperatury 0° C. przewożono 
do pracowni, Po zalaniu próbek ziemi 
obserwowano przy jakiej temperaturze 
i po jakim okresie czasu poszczególne 
organizmy budziły się do życia. Usta- 
lono obecność następujących form: 20 
Protozoa, 4 Vermes, 8 Rotatoria, | Ga- 
stotricha, 2 Mollusca, 3 Arachnoideae 
3 Crustaceae, 10 Insecta, 3 formy roslin- 
ne i bakterje. Nawet po trzydniowem 
wysuszeniu gleby pobranej z głębszej 
wilgotnej warstwy, po zalaniu jej wo- 
dą znaleziono wyżej wymienione for- 
my. a ponadto w dużej ilości Cyclops 
strenuus larwy komara Culex i Lum- 
bricus, których nie było w badanych 
próbkach gleby z górnych warstw. 

Jeden z badanych zbiorników był 


bez lodu, pokryty 65 cm. warstwą 


śniegu, leżącą bezpośrednio na dnie. 
Warstwa górna gleby dna składająca 
się z szczątków roślinnych, posiadała 
temperaturę w lutym — 29 C w marcu 
0° C., na głębokości 3 — 4 cm. gleba 
była miękka o temperaturze 0° C, 
W próbkach ziemi pobranej zarówno 
z górnych jak i dolnych warstw dna 
po zalaniu ich wodą znaleziono dużo 
form żywych. 

W próbach gleby pobranej w mar- 
cu z górnych warstw dna przy tempe- 
raturze 0° С. przy rozkruszeniu grudek 
ziemi na miejscu badań w stawie, 
okazało się, iż znajdujące się tam lar- 
wy Diptera, larwy Chironomusów: lso- 
toma minor i lxodidae pomimo zmar- 
zniętej gleby poruszały się. Wrotki 
Bdelloida i okrągłe robaki pozosta- 
wały w glebie bez ruchu, wystarczało 
jednak dodać wody by rozpoczęły 
wędrówkę, Ostracoda i Copepoda po- 
wracały do życia po 7 —9 godzinach 
Coleoptora np. Limnobius pozostawał 
bez ruchu 5 — 15 godzin, ich larwy 
2—3 godziny były nieruchome. Pier- 
wotniaki powracały do życia aktyw- 
nego na 3-ci dzień. Wiciowce po 5—6 
godzinach, Okrzemki po 2 — 3 godzi- 
nach. Widzimy więc iż pewna część 
organizmów wodnych, w wodozbiorach 
przemarzniętych do dna znajduje się 
w glebie dna w stanie anabiozy. Or- 
ganizmy zimujące zarówno w powierz- 
chownych warstwach gleby dna, jak 
i w głębszych pokładach z nastaniem 
wiosny powracają do życia aktywnego. 


M. Sawicki. 


Przegląd czasopism. 


Korrespondenzblatt fur Fischzüchter, 
Teichwirte u,Seenbesitzer, Grünes Ko- 
rrespondezblatt. 


Nr. 20 15 X.1929. Dresden S. 301-312. 

W: Die Tagung des Deutschen 
Fischereivereins 1929 in Wien, K.: Ver- 
handlungen im Ausschusz für Berufs- 
fischerfragen. D. Pellisier: Verbesse- 
rung und Schaffung von Forellenwas- 
sern. Kleinere Mitteilungen. 


Nr. 21 1.X1.1929 Dresden S. 313-328; 
Heydebrand: Klarstellung einer „Klar- 
stellung“ W.: Die Tagung des Deut- 
schen Fischereivereins 1929 in Wien, 
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Kaethe Arndt: Erlauchtes auf der „Koba“. 
Arens: Wie betreibt man am zweck- 
maszigsten künstliche Forellenzucht? 
Kleinere Mitteilungen. 

Nr. 23 1.X11.1929. Dresden 5.345-360. 

Teichwirtschafts direktor Carl Gal- 
nisky. Dr Jaisle: Produktionstatistik des 
Vereins Deutscher Forellenzüchter. Dr. 
R. Czensny: Wie wird die Bestimmung 
der Alkalitat und des pH. Wertes 
in der Praxis ausgeführt? D: Der Haus- 
halt der preuszischen Fischereiverwal- 
tung. Abgelószte Fischerei - Berechti- 
Arbeiten in Seen-und Flusz- 


gungen. 
fischerei im Dezember. Kleinere Mit- 
teilungen. 


Nr. 24 15.XII 1929. Dresden 5.361.376 

Steiger: Grundsätze für die Prüfung 
von Lehrlingen in der Binnenfischerei 
zu Gehilfen und von Gehilfen zu Fi. 
schermeistern in Preuszen. Die Ein-und 
Ausfuhr von Süszwasserfischen im 
Oktober 1929. Berliner Groszhandels- 
preise im November, Ein Fluszwasser- 
untersuchungsamt für Schlesien, Ar 
beiten in Seen-und Fluszfischerei im 
Dezember. Kleinere Mitteilungen. 


Nr. 1 1.1. 1930 Dresden S. 1-16. 

H. Wiedenbrüg: Bericht über die 
Hauptversammlung des Vereins Deu- 
tscher Forellenziichter. Dr. Claus 
„Meliorationskredite für Teichbauten 
im Freistaat Sachsen“. Dr. W. Wunder: 
Wie wird die Bestimmung des pH- 
Wertes in der Praxis durchgeführt? 
Arens: Bastardierung und Artbestim- 
mung der Salmoniden. Arbeiten in Seen- 
und Fluszfischerei in Januar, Kleinere 
Mitteilungen. 

Ryba Nr. 12 20.X11.1929. Bydgoszcz 
S 1-12. 


J. Borowik: Rok pracy. Pani Floren- 
tyna: Vinaigrette, sałatka i pierożki 
z ryb. K. Czerkawski Znaczenie prze- 
mysłu konserw rybnych. Sprawozdanie 
rynkowe — ceny. 5. Jouthky: Po sezo- 
nie Jarmutskim. B. Kuźmiński: Rybo- 
łówstwo morskie w październiku i li- 
stopadzie. W. К, Rentowność gospo: 
darki jeziorowej. Kronika. 

Der Fischerbote Nr. 1 1.1.1930. Al- 
tona-Blankenese. S. 1-16. 


H. Lübbert: Entwicklungsmöglichkei- 
ten der dänischen Hochseefischerei. 
Sit: Die norwegische Fischausfuhr nach 
dem Kriege Deutsche Seefischerei- 
fangstatistik für Monat Oktober 1929 
(ohne Ostsee). Aus der Fischerei. 

Allgemeine Fischerei-Zeitung Nr. 1. 
1.1.1930. Augsburg 5. 1-16. 

Bekanntmachungen. Dr. Röhler: Be- 
recht über die Tagung des deutschen 
Fischereivereins vom 16-21. September 
1929 in Wien. Dr Bürger: Merkblatt 
über die künstliche Erbrütung von Na- 
sen (Chondrostoma nasus L.) und Bar- 
ben (Barbus fluviatilis Ag). Vereins- 


nachrichten, Personalnotizen. Vermi- 
schte Mitteilungen. Fischmarktberichte 
Fischerei - Zeitung Nr. 1 11.1930. 


Neudamm. S. 1-12. 


Dr. H. Mehring: Karpfenfutter. 
W. Blume: Berichte über das Karpfen 
und Schleiengeschäft zu Weihnachten 
1929. E. Zidor: Neujahrgedanken. 
F. Wiggert: Fischereischutzgenossen- 
schaft in Rathenou. Der. Versand in 
Spankörben (Merkblätter für die Fische- 
rei) Dr. Rünger: Erste Abschluszprü- 
fung an der Preuszischen Fischerei- 
schule in Lötzen am 11 und 12.X11.29. 
Kleinere Mitteilungen Fischmarkberi- 
chte. 

Oesterreichische Fischerei- Zei- 
tung Nr. 24 15.X11.1929. Wien S.193-200 

Jos Sekwarz: Aus der Praxis für die 
Praxis. Angler-Ecke. A. Gerold: Peck. 
Aus den Vereinen und Korporationen 
Vermischte Mitteilungen Markt-u. Han- 
delsberichte. 


Nr. 1 1.1.1930 Wien S. 1-12. 

An die Mitglieder der „Deutschos- 
terreichischen Fischerei - Gesellschaft“ 
und Abonnenten der „Oesterr. Fische- 
rei-Zeitung. Jos. Sekwarz: Aus der Praxis 
für die Praxis, Piof, F. lagoditsch: Der 
Huchen als Hochzeiter. F. Zimme:: 
Etwas über Karpfen Propaganda. Ang- 
ler-Ecke: „A Knigge: Spuk im Urwald. 
Sch.: Ueber den praktischen Wert von 
Achatringen. Aus den Vereinen und 
Korporationen. Literatur. Aus fremden 


Zeitschriften Markt-u. Handelsberichte. 
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PANSTWOWE 
NADLESNICTWO KLOSNOWO 


POCZTA CHOJNICE, STACJA KOLEJOWA POWALKI 


wydzierzawi w drodze submisji na lat 12 
od 1 pazdziernika 1929 roku do 30 wrzesnia 1941 roku 


PRAWO RYBOŁÓWSTWA na: 


Los |. Jeziorze Charzykowskiem o powierzchni. . . . 1371,54 ha. 
z budynkami i gruntami „ E Roa 095 


razem powierzchni . . 1372,49 


Los 2, Jeziorach: Długie o powierzchni . . AO 6,58 
Sosnöwek $ en 6 
Zabianek Г: 7 Do 
Mielnica ONZE e a a yA 
Skrzynka 
Olbracht BE > КЕШ) 
Głuche « JEGO E 
Płęsno . "===. "20,26 
Nierybno AN ао П 
Małe Krzywce „ 13,26 


z budynkami i gruntami o powierzchni. 8,81 
razem powierzchnia . . 139,11 ha. 


Pisemne oferty w zalakowanych kopertach z napisem „Submisja 
na jeziora“ przyjmuje nadleśnictwo do dnia 28 lutego 1930 r, godz. 
14-ға, poczem o godz. 14,15 nastąpi otwarcie ofert. 

Oferty należy składać w złotych w złocie (podając nadaż słow- 
nie a nie tylko cyframi) rocznie z | ha. dzierżawionej powierzchni 
z wyrażnem oświadczeniem. że oferentowi znane są warunki dzier- 
żawy zwykłe i dodatkowe i że poddaje się im bez żadnych zastrzeżeń. 

Warunki dzierżawy można przejrzeć w kancelarji nadleśnictwa 
i w Dyrekcji Lasów Państwowych w Bydgoszczy w godzinach urzę- 
dowych. 

Dyrekcja Lasów Państwowych w Bydgoszczy zastrzega sobie 
prawo zatwierdzenia oferty i wybór dzierżawcy. 


Państwowy Nadleśniczy. 


BUTY RYBACKIE nn rani 


poleca 


WYTWÓRNIA OBUWIA RYBACKIEGO 


ANTONI SOBKOWSKI 


Międzychód, ul 17 Stycznia (województwo poznańskie) 


Przy zamówieniu podać długość stopy i wysokość cholewki w cm. 


DRUKARNIA ST. NIEMIRY SYN i S-KA, WARSZAWA, PL. NAPOLEONA 4, TEL. 76-40 


Pod zarządem Józefa Puchalskiego. 


